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Zkrajowej komisji dla spraw 
przemysłowych. 


W dniach 13 i 14 b. m. odbywały się 
w sali radnej Wydziału krajowego obra- 
dy kraj. komisji dla spraw przemysło- 
wych. W obradach, którym przewodni- 
czył p. marszałek kraj. hr. Tarnowski, 
a po części ks. Jerzy Czartoryski, wzię- 
li udział pp. Bolesław Baranowski, Leon 
Chrzanowski, Jan Franke, Kazimierz La- 
skowski, Arnulf Nawratil, Tadeusz Ro- 
manowiez, Jau Rotter, dr. Ferdynand 
Wcigel, dr. Józef Wereszczyński, Ludwik 
Wierzbicki, Juljan Zacharjewiez, dr. Al- 
fred Zgórski i Franciszek Zima, l 

Członkowie komisji pp. hr. Włodzi- 
mierz Dzieduszycki, Władysław Fedorov: 
wicz, Edmund Mochnacki i Stanisław 
Bzczepanowski usprawiedliwili swą nieo- 
heeność, 

W obradach nad sprawą budowy gma- 
chu dla zawodowej szkoły ślusarskiej w 
Świątnikach, uczestniczył jako gość, przy- 
słany dla tej sprawy z Wiednia delegat 
ministerstwa oświaty, inżynier cywilny p- 
Fritz Mayer. Referentem tego przedmio- 
tu w komisji z ramienia sekeji admini- 
stracyjnej był p. Ludwik Wierzbicki. 

Co do projektowanej budowy, uchwa- 
liła komisja przedstawić Wydziałowi kra- 
jowemu następujące wnioski : 

a) Komisja kraj. dla spraw przem. 
oświadcza się za tem, żeby dla zawodo- 
wej szkoły ślusarskiej w Świątnikach Zo- 
stał wzniesiony gmach za staraniom kra- 
ju, lecz to pod warunkiem, jeżeli gmina 
Świątniki górne przyczyni się do pokry- 
cia kosztów budowy kwotą 10.000 złr. 

b) Potrzebny pod budowę grunt ma 
być zakupiony kosztem skarbu krejowe- 
go, lecz obszur gruntu, który miałby być 
przykupionym, powinien być ograniczony 
do niezbędnej potrzeby. 

c) Plan budowy ma być zastosowany 
do treści uchwały sejmowej z dnia 15 
listopada 1889,-4, j. powinien uwzględniać 
potrzebę rozszerzenia planu nauki na ślu- 
sarstwo budowlane i artystyczne, 

d) Komisja poleca swej sekcji admini- 
stracyjnej, żeby zajęła się przygotowa- 
niem planu i kosztorysu budowy, tak 
szkoły samej, jak niemniej także, w 
myśl żądań ministerstwa, i domów mie- 
szkalnych dła personelu szkołnego. Koszt 
budynku szkolnego ma być prelimino- 
wany co najwyżej do kwoty 35.000 złr. 
Kwestja budowy gmachu na pomieszcze- 
nie szkoły ślusarskiej w Świątnikach sta- 
je się obecnie naglącą, tembardziej, że, 
jak zapewniał dciegat ministerjalny, rząd 
wyznaczył ogółem około 35.000 złr. na 
zaopatrzenie tego zakładu w maszyny, 
przybory i narzędzia, jak niemniej także 
w nowy motor parowy. Inwentarz ten 
żadną miarą nie mógłby się pomieścić 
w dotychczasowym lokalu. 

Po załatwieniu powyższej sprawy w 0- 
becności p. Mayera, przystąpiła komisja 
do innych spraw postawiońych na porząd- 


"7 ku dziennym obrad. 


Członek Wydziału krajowego p. Ro- 
manowicz, jako szef biura komisji i prze- 
wodniczący sekcji administracyjnej, któ- 
ra stanowi poniekąd organ wykonawczy 
komisji, zdał sprawę z ich czynności w 
okresie, który upłynął od czasu osta- 
tniego posiedzenia pełnej komisji, t. j. od 
26 stycznia b. r. 

Uchwałą z dnia 15 listopada 1889 ro- 
ku poleeił Sejm Wydziałowi krajowemu, 
ażeby w porozumieniu z komisją krajo- 
wą dla spraw przemysłowych jak naj- 
rychlej przeprowadził zorganizowanie sku- 
tacznego nadzoru fachowego i administra- 
cyjnego nad zawodowemi szkołami prze- 
mysłowemi i warstatami naukowemi. 

Na podstawie sprawozdania subkomi- 
tetu, uchwaliła komisja zaproponować 
następujący podział czynności co do wy- 
Eonywania inspekcji fachowej i admini- 
strucyjnej nad szkołami rękodzielniczemi 
1 warstatami naukowemi, zostającemi pod 

„jej opieką: 

1. Dla szkoły zawodowej kołodziejstwa 
i bednarstwa, połączonej z kuźnią kucia 
wozów w Kamionce Btrumiłowej, tudzież 
dla warstatu wzorowego kołodziejskiego 
w Toustem p. Michała Michalskiego, na 
Inspektora fachowego. 

« Dia wzorowego warstatu stolarskie- 
go W Zywcu i kołodziejskiego w Grybo- 
wie P. Jana Rottera, dyrektora wyższej 
państwowej szkoły przemysłowej w Kra- 
Kowie. 

3. Dla szkoły stolarstwa i tokar- 
stwa w Stanisławowie, starszego inżynie- 
ru Koieji państwowych i naczelnika war- 
statów kolejowych w Stanisławowie p. 
Perachije Birnbauma. 

4, Do zamianowania fachowym inspe- 
ktorem technicznym wzorowych warsta- 
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tów tkackich w Wilamowicach, Rych- Polacy swą „nieszczęsn 
wałdzie, Błażowej, Korczynie, Łańcucie, . festacją*. T , t 
Glinianach i Kosowie, zaproponowała ko-; Za nieprzyzwoitość publiczną uważe- 
misja inżyniera Henryka  Oruszeckiego, nem jest wymienianie imienia monarchy 
kierownika krajowej szkoły tkackiej wiw dyskusji parlamentarnej; za zdradę 


Krośnie; z ramienia zaś komisji ma wy- jstanu niemal wciąganie osoby monarchy | 
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za pierwszy raz RQP centów, za naste- 
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W rubryce „Nadesłane“ SO centów od 
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| ; ś aes , 
ą narodową mani-|chybnie na drwiny i wymówki. Oboję-|ne rezolucja, odnoszące się do tego Ba- 


tność ogółu byla zresztą udziałem każ-|mago przedmiotu, przyjęto. 


dego reformatora, ale mum niepłonną 
nadzieję, że im więcej przecierpieć bę 
dziemy musieli, z tym większym zapa- 
łem pracować będziemy w dobrej spra- 


konywać dozór nad wymionionemi tu za-,w walki partyjne w ciałach reprezenia- wie, do której przystąpiliśmy. Być zre- 


kładami, tudzież nad szkołą krośnieńską | cyjnych, choćby nawet, połączone za sta- 
p. Ludwik. Wierzbicki. |wianiem jej ponad rządem. Nie powścią- 

5. Kierownik krajowej ceramieznej sta- iga to wcale Czerwonej Rusi od czynienia 
cji doświadczalnej we Lwowie, inżynier tego w eclach marnej agitacji, jaką nie 
Edmund Krzen miałby objąć inspekcję ,można, : mimo jej marnoty, uważać za 
techniczną nad szkołami garncarskiemi nie innego, jak za podburzanie ludności 
w Porembie, Kołomyji i Toustem; w tym ;przeciw polskiej narodowości*. 
samym zaś stosunku, jak p. Wierzbicki| Organ p. Markowa miota się ustawi- 
nad szkołami tkackiemi, miałby wyko-|cznie w wściekłej bezsilności na Pola- 
nywać dozór stały z ramienia komisjijków. Jako drobny fakt całej bezmyślno- 
nad wszystkiemi szkołami garncarskiemi | ści Czerwonej ` Rusi „przytaczamy wstęp 
i uad ceramiczną stacją doświadczalną | korespondencji krakowskiej, dotyczącej 
prof. Juljana Zacharjewicza. jeszcze obchodu Miekiewiczo wskiego : 

6. Dozór nad szkołą Kkoronkarską w| „Przybywszy rannym pociągiem do by- 
Muszynie ma wykonywać p. Józefa Neu-jłego polsko-królewskiego grodu, dozna- 
żilowa, kierowniczka szkoły koroukarskiej | jesz samych nieprzyjemnych wrażeń; su- 
w Zakopanem, zaś inspektorem szkoły |rowość ‘miejskiego powietrza, ostrokoń- 
koronkarskiej w Muszynie miałby byó]czaste wysokie domy, nieprzepuszczające 
ustanowiony p. L. Wierzbicki. | niemal słońca i sam przejazd przez wą- 

7. P. Wierzbicki obejmie także dozór|zką bramę Florjańską, jakby przez tu- 
stały nad wszystkiemi, ze skarbu krajo- |nel, działają na wrażenia człowieka, jak 
wego subwencjonowanemi szkołami robót ;gdyby się znalazł co najmniej w piecza- 
kobiecych i koszykarskich. |tz jakiego legendowego podwawelskiego 

8. Dwie rękodzielnicze szkoły rządowe: smoka, a jeśli doda. się do tego nieprzy- 
przez kraj subwencjonowane, będą miały | jemną dla russkiego ucha krakowsko-polską 
ze strony komisji krajowej dla 'spraw ;, mowę i niegrzeczność mazurskiego ludu 
przemysłowych referentów stałych w 0-|w stosunku do obcych, to złoży się o- 
sobie pp. Ludwika Wierzbickiego (szkoła j brazek non plus ultra“, Cały ten ustęp 
fachowa dla wyrobu z drzewa w Zako-| prawdopodobnie odbity został z Nowoje 
panem) i dra Ferdynanda Weigla (zawo-; Wremia, tchnie bowiem takim samym 
dowa szkoła Ślusarska w Świątnikach). szykiem, jak sławne notatki z podróży 

9. W. końcu proponuje komisja, upro-;p. Strannika. Winszujamy Rusinom ta- 
sié p. Nawratila, ażeby przy swoich ob-|kiego miłego pisma, jak  Czerwonaja 
jazdach urzędowych jako inspektor prze- Ruś |... 
mysłowy, zechciał wszędzie odwiedzać 
szkoły fachowe i warstaty wzorowe, do-Í 
zorować zakłady te nie tylko pod wzglę- ; m 
dem fachowym i higjenicznym, ale pou-: 
czać także nauczycieli i młodzież o prze- 
pisach, obowiązujących przy prowadzeniu ; 
warstatów rękodzielniczych i zakładów | 
przemysłowych. 

10. Prof. Jan Franke i nadal, jak do- 
tychczas będzie się opiekował specjalnie 
szkołami przemysłowemi uzupełniającemi. 
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(Dok. nast.). 


Przeciwko wojnie. 


Niezależnie od obrad międzynarodo- 
wego kongresu nad zaprowadzeniem po- 
kojowych sądów rozjemczych, którym 
przewodniczy sędziwy lord Herrschali — 
kilka dni temu w halli Westminstern od- 
bywały się posiedzenia t. z. powszechnej 
ligi pokojowej, gdzie prezydującym jest 
członek parlamentu Wilfryd Lawson. 
W numerze środowym podaliśmy kilka 
5 uwag o znaczeniu i charakterze wszel- 
Należna odpr awa. kich tego rodzaju kongresów ; w uzu- 

pełnieniu ich dajemy dzisiaj według dzien- 

Gazeta Nurodowa w nrze 169 daje od-|ników londyńskich ciekawe sprawozdanie 
prawę osławionemu pismu, z którem ty-|z przehiegu obrad ligi na pierwszych 
lekroć mieliśmy nieprzyjemność polemi- |dwóch posiedzeniach w d. 15 i 16 b. m. 
zowania. Oto co pisze Gazeta Narod.: Przedmiotem rozpraw w d. 15 b. m. by- 

Tutejszy organ rosyjski  Czerwonajajła kwestja: Jak należy zapatrywać się z 
Ruś powraca znowu na naczelnem miej- | punktu widzenia chrześcijańskiego i wo- 
scu numeru do powtórzenia fałszu, iż ¿góle religijnego, na kwestję pokoju i woj- 


zaniechanie podróży cesarza Franoiszka $ 
Józefa do Galicji na manewry wojskowe 

jost spowodowane niezadowoleniem mo- 

narszem z odbytego obchodu Mickiewi- 

czowskiego w Krakowie. Ani pozwolenie 
ua obchód, ani najwyższe świadectwo, iż 
obchód ten odbył się „z pełną godno 

ścią”, ani zaprzeczenia wysoce półurzę- 
dows, aby zmiana rozkładu podróży sta- 

łu w związku jakimkolwiek z obchodem 

Mickiewiczowskim, nie powstrzymują a: 

gitacyjnego organu od odgrzewania fałszu, 
dla uczynienia „zeń narzędzia agitacyj-i 
nego. 

„W tom mniemaniu, powiada Czerwo- 
naja Rus, że zaniechanie zamiaru cesa- 
rsa przybycia do Galicji jest skutkiem 
uroczystości krakowskich, utwierdzały | 
nas uzasadnione wiadomości o zachwia- j 
niu stanowiska namiestnika Galicji hr. 
Badeniego ! marszałką krajowego hra- | 
biego Tarnowskiego. Wiuści te na razic 
nie sprawdziły się, ule > dlatego, że 
nie miały podstawy, ale dlatego, że sta- 
nowisko Polaków w Austrji jest zanadto 
silne i wpływowe. Z tej to przyczyny 
ich nielojalne zachowanie się w czasie 
krakowskich uroczystości nie mogło mieć 
innych skutków, jak tylko, że cesarz 
zaniechał myśli odwiedzenia Galicji. 

„Jednakże ton jeden wynik jest no- 
wem zamięszaniem ważniejszem, niż ©- 
wentualne ustąpienie hr. Badeniego i hr. 
Turnowskiego. Cesarz miał przybyć do 
Galeji w czasie przyszłych wielkich ma- 
newrów, w charakterze naczelnego wo- 
dzą armji, z której to przyczyny odpa- 
dły oficjalne przywitanie i wspaniałe u- 
roczystości, urządzane przez kraj dla 
przyjęcia monarchy. Przy tej sposobno- 
ści cesarz mógł łatwo poznać istotny 
stan kraju, jego potrzeby i materjalne 
kraju zniszczenie. ..* 

, Czerwonaja Ruś przedstawia następnie, 
jak wielkie dobrodziejstwa spłynęłyby 
dla „uciskanego* ludu z obesności osoby 


| 


d 


ny? W programie przedmiot ten podzie- 
lony był na kilka części, pod następują 
cemi tytułami: 1) Świętość ludzkiego ży- 
cia, 2) braterstwo ludzi i narodów, 8) na- 
uki dawane żydom przez Boga w Sta- 
rym Testamencie, 5) obowiązki kapła- 
nów względem sprawy pokoju i wojny 
i 6) religijna nauka wobec pokoju i 
wojny. 

Po załatwieniu zwykiych formalności, 
zabrał głos przewodniczący Wilfryd Law- 
son, gorąco wzywany, żoby przemówił. 
— „Mam żal — mówił Lawson — do 


jtych, którzy budowali wieżę Babel, bo 


pomięszanie języków nie pozwala mi 
przemówić językiem zrozumiałym dla 
wszystkich obecnych. Ale chociaż zgro- 
madzeni tutaj do rozmaitych należą na- 
rodowości, łączy ich jedna myśl, która 
im leży na sercu, a jest nią usiłowanie 
powstrzymania wojen. Polityka powin- 
na być złączona z religją, gdyż ina. 
czej nie miałaby wielkiej wartości; gdzie- 
indziej niestety przeważa opinja, że po- 
lityki nie trzeba mięszać z religją. Reli- 
gja uczy ludzi kochać swoich nieprzyja- 
ciólł, a jednak iluż to jest ojców, którzy 
nie mają nic pilniejszego, jak umieścić 
synów w wojsku i nauczyć ich nienawi- 
dzić i zabijać, — „Towarzystwo pokoju“ 
dle wspiera się na wyższych klasach, 
a Prasa Jest wyrazem uczuć demokra- 
cj. rasa niedostatecznie je popiera, bo 
jej, iamy otwarte są tylko dla tych spraw, 
które bardziej interesują publiczność. 
Posiedzenia ligi nie dostaną naturalnie 
tak wyczerpującego sprawozdania, jak 
naprzykład jakaś nadzwyczajna burda u- 
liczna. Zrzadka tylko odezwie się głos 
podobny do tego, jaki wypowiedział Ti- 
mes kiedyś, mówiąc o pewnej agitacji, 
zakończonej zwycięztwem: „Cóż nas to 
obchodzi, co o tem powiedzą towarzy- 
stwa religijne. lzba Gmin z pewnością 
nie ulegnie ich wpływom i nie da im 
posłuchu*. Pismo, któreby się zajęło ob- 


sztą może, że tak szlachetna dążność, 
jak rozszerzanie pokoju, poruszy wresz- 
icie serca ogółu i nakłoni go do współ- 
udziału“. 


t 


Sekretarz odczytał następnie referat p. 


p 
Butlera z Leeds na temat: „Jak rozsze- l 


rzać braterstwo ludzi“. Referent podał 
projekt następującej rezolucji: „Kongres 
wyraża zdanie, że braterstwo ludzi po- 
ciąga za sobą, jako naturalną konsekwen- 
cję, braterstwo narodów ; jeżeli się je 
zachowa, wszystkie prawdziwe ogólniej- 
sze interesy będą wszystkim narodom 
wspólne, Kongres jest przekonany, że 
stałą podstawę do trwałego pokoju znaj- 
dą ludy w zastósowaniu tej wzniosłej za- 
sady w swoich wzajemnych stosunkach“. 
P. Braithwaite oświadczył się za tym 
wnioskiem w imieniu panny Cooke, któ- 
rej referat, pod tytułem „Braterstwo na- 
sze jest potęgą* — odczytał. Przedłożono 
także pozę au wiele innych odezw, 
w podobnym zredagowanych duchu ; re- 
zolucję p. Butlera jednomyślnie przy- 
jęto. 

Z kolei odczytał swój referat p. Mo- 
neta (Włoch) i zaprojektował rezolucję na- 
stępującą: „Kongres uznaje ważny wpływ, 
jaki chrześcijaństwo wywiera na moralny 
i polityczny postęp ludzkości; poważnie 


wzywa zatem misjonarzy, głoszących Bej 


wangelję, oraz innych nauczycieli religji 
i moralności, ażeby wzięli na siebie o- 
bowiązek rozszerzania tych zasad pokoju 
i dobrej woli, które zajmują główne miej- 
sce w nauce Jezusa Chrystusa, tak samo 
jak w nauce innych filozofów i morali- 
stów ; a przeto Kongres stawia wniosek, 
żeby każda trzecią niedziela w grudniu 
każdego roku była poświęconą nauce tych 
zasad. |" 


P. G. W. Minier poparł ten wniosek, 
który dał początek dłuższej dyskusji; 
brali w niej udział wiel. G. D. Bartlett, 
p. Howarth, p. Cadot, wiel. G. D. Board- 
man i pana Radu. Zabrał głos między 
innymi także p. Włodzimierz Bolesta-Ko- 
złowski, członek austrjackiej Rady pań- 
stwa i dowiódł, że wojne państw między 
sobą powinna być potępiona, ale wojna 
rządów z własnymi poddanymi jest zja- 
wiskiem o wiele straszniejszem, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o ideję uznaną, o ideję ta- 
ką naprzykład jak: wolność sumień; w 
takich wypadkach doprawdy chwała zo- 
staje przy zwyciężonych. Rezolucje pp. 
Monety i Kozłowskiego przyjęto. 

Na popołudniowem posiedzeniu w dniu 
15 b. m. prezydował p. Possy (Francuz) 
i zagajając posiedzenie po francusku, 
przytoczył zdanie jednego z największych 
wojowników (mowca zastrzegł się wyraź- 
nie, że nia mówi „z największych ludzi“) 
Fryderyka Wielkiego, który powiedział : 
„Gdyby moi żołnierze byli filozofami, to- 
by się wcale nie chcieli bić“. Gdyby 
ludzie znali lepiej filozofję i trochę wię- 
cej rachowali się z konsekwencjami rze- 
jezy, nie pozwoliliby rządom prowadzić z 
sobą wojen. Przewodniczący otworzył za- 
tem dyskusję nad kwestją wojny i po- 
koju z wychowawczego punktu widzenia. 
Uchwalono naprzód rezolucję, zwracającą 
uwagę nauczycieli historji na klęski sta- 
nowiące skutki wojen; potem drugą pro- 
ponującą zastąpić ćwiczenia wojskowe 
obowiązujące w niektórych szkołach śre- 
dnich, inną formą fizycznej gimnastyki. 
Przedstawiono następnie referat komisji 
upoważniający następujące osoby do wy- 
słania adresu do koronowanych głów E- 
uropy w sprawie pokoju: pana D. Ri- 
chet (Francja), pana Monetę (Włochy), 
pana Marcoartu (Hiszpanja), p. Hodgson 
Pratt (Anglja), oraz pana Augustyna Jo- 
nes (Stany Zjednoczone). P. Graham za- 
kończył posiedzenie, projektując nastę- 
pującą rezolucję: „Kongres wyraża zda- 
nie, że wojna jest nazbyt często przed- 

jstawiana w fałszywem świetle przy wy- 
;chowaniu młodzieży; choe zatem zwró- 
jeić uwagę nauczycieli na ich wpływ pod 
itym względem, a zarazem na ich odpo- 
wiedzialność ; zachęca ich, żeby nauczali 
swych uczniów szanować jak należy 
dzieła pokoju i ich twórców, a jedno- 
cześnie, żeby wyrażali się z żalem 0 
stratach i klęskach , jakie są skutkiem 
wojen zwycięzkich czy nieszczęśliwych. 


Kongres poleca także rodzicom zastano- k 


wić się nad tą stroną w wychowaniu 
dzieci, i ze względu na doniosłość pior- 
wszych wrażeń w dzieciństwie, uprasza 
ich o troskliwość i uwage w tym kie- 


«monarchy, a których lud ten pozbawiająfszernie sprawą ligi, naraziłoby się nie- "runku*. Wniosek ten, zarówno jak i in-* 


Tego samego dnia, wieczorem, p 
Passmore Edwards podejmował ucztą w 
Narodowym Klubie Liberalnym głównych 
delegatów kongresu, i sam wzniósł toast 
na cześć „Powszechnego kongresu po- 
koju w Londynie*, — Hon. Dawid Du- 
dley Field odpowiadał w sposób bardzo 
piękny w imieniu wszystkich; p. F. Pas- 
sy w imieniu Francji, jako członek pa- 
ryskiej Izby deputowanych, a Don Mar- 
coartu w imieniu Hiszpanji. Nastąpiły 
inne toasty, między innemi: „na cześć 
naszych obcych gości“, za których odpo- 
wiedzieli: pan James Wood z Nowego 
Jorku i p. Włodzimierz Bolesta-Kozłow- 
ski, Polak, w imieniu monarchji au- 
strjackiej, 

„Dnia 16 b. m. liga odbyła dwa dłu- 
gle posiedzenia, na których odczytano 
wiele referatów i przedyskutowano różno 
kwestje. Przez ten czas prozydowali 
ijon. D. Dudley Field, p. Hodgson Pratt 
i p. Pease, członek parłamentu angiel- 
skiego. 

Przy referacie : „Q narodowej kontroli 
co do wypowiadania wojny“, podnoszono 
trudności nastręczające się przy dokłar 
dnem zredagowaniu odnośnej rezolucji i 
zastanawiano się, jakim sposobem ten 
cel osiągnąćby można. Ostatecznie spra- 
wę tę odesłano napowrót do komisji. Te-' 
matem dalszych referatów były „stosunki 
państw cywilizowanych z rasami słabsze- 
mi“; niektóre prace były bardzo intere- 
sujące. 

Jedna z nich, napisana przez pana Fox 
| Bourne dowodzi, że ustanowienie wła- 
|dzy zwierzchniej pańsiw cywilizowanych 
nad rasami słabszemi (jak się rzecz mu 
naprzykład z kolonjami Wielkiej Bryta- 
nji), jakkolwiek błędne w poszczególnych 
wypadkach, ostatecznie było nieuniknio- 
ne i w zgodzie z prawem „ostatecznej 
przewagi bardziej uzdolnionego*. Nie 
można oczekiwać, żeby dalszy rozwój 
przedsięwzięć kolonizacyjnych, albo co 
więcej handlowych miał się zmniejszyć; 
wszystko, czego rozsądnie można się 8po- 
dziewać i do czego dążyć, — jest, żeby 
te działania prowadzone były w bardziej 
filantropijaym kierunku, niż dotychczas. 
|Przedyskutowano następnie rzecz o „po- 
średnich przyczynach wojny* i o sposo- 
bach zaradzenia im; odczytano także 
wiele referatów innych. W mięszano przy- 
tem do dyskusji kwestję pijaństwa i za- 
uważono, że ludzie rozpaleni trunkiem 
mają wojownicze usposobienie, a młodzi 
łudzie pod tym wpływem, wśród nędzy 
spowodowanej rozmaitemi okolieznościa- 
mi zaciągają się w rekruty. (Zauważyć 
trzeba w tem miejscu, że w Anglji nie 
ma obowiązkowej służby wojskowej). Na 
a zakończyły się tego dnia obrady 

igi. 
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Wiadomości polityczne. 


E 
Z Rosji. 

Indépendance Belge odbiera wiadomość 
z Petersburga, według której zniesione 
mają «być «wydalania na Sybir. Od tej 
chwili zastąpić je ma kolonizacja nieza- 
mieszkałych prowineyj państwa. . Wybór 
miejscowości będzie należał do ministra 
sprawiedliwości w porozumieniu z mini- 
strom dóbr państwowych.: Car spodzie- 
wa się, że w ten sposób zaludni opu- 
szezon okolice. 

Socjaliści w Niemczech. ` 

Ponieważ wybitne narodowo-liberalne 
dzienniki, jak Köln. Ztg i Hannov. Cour. 
występują za przedłużeniem ustawy o 
socjalistach, albo za zaprowadzeniem no- 
wej, domyśluno się powszechnie, że no- 
wy pruski, narodowo-liberalny minister 
finaasów Miquel, podziela ten pogląd. 
Frankfurter Toun oświadcza, że przy- 
puszczenie to jest mylne. „Tymczasem 
socjalni demokraci czynią wielkie przy- 
gotowania na dzień 1 października. Przed- 
stawiciel radykalniejszego kierunku po- 
sel Maksymiljan Śchippel oświadcza, że 
nie może teraz publicznie przemawiać, 
bo zatrzymują go wielkie zajęcia przy” 
m SEN oza. odpowiedziach od reda = 
keji Polkstribiige Schippla, znajduje się 
następująca wskazówka: „Wszystkie za- 

azane druki po upływie ustawy sooja- 
listyczuej będą miały naturalnie obieg 
swobodnyć. Dzienaiki socjalno-demokra - 
tyezne twierdzą, że nie może być mowy 
o szczególnym radykalnym kierunku m 
ich partji; paaować ma w niej najzup 
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niejsza jedność. Mimo to jest wiele wska- 
zówek, że rzecz się ma inaczej. Wiado- 
ma rzecz, że Bebel potępia nieustanne 
strejki, za co od pewnej części socjali- 
stycznej prasy spotykają go ciągłe po- 
ciski. Jest podobno projekt zwołania po 
1 październiku wielkiego socjalistycznego 
kongresu i zakazania Beblowi występo- 
wania na własną rękę. Po stronie Bebla 
występują natomiast inni, między który- 
mi poseł wrocławski, słynny agitator na 
Slązku, krawiec Kühn. Świeżo odbyło 
się w Lignicy zgromadzenie, na którem 
Kühn przemawiał przeciwko istnej mo- 
dzie strejków, i wykazywał, że wynik 
ostatniego głosowania przy wyborach do 
parlameniu nie uprawnia do zbyt słod- 
kich nadziei. Wynik był pomyślny dla 
socjalistów : dzięki szezególnemu zbiego- 
wi okoliczności, za nimi głosowała zna- 
czna liczba niezadowolonych z dzisiejsze- 
go stanu rzeczy, którzy przy zmienionych 
stosunkach z pewnością nie staną przy 
sztandarze socjalistycznym. 


Z Bułgarii. 


Paryzki korespondent Mosk. Wied. do- 
wiaduje się rzekomo z kół dyplomaty- 
cznych, że zrzeczenie się tronu przez ks. 
Ferdynanda jest rzeczą niewątpliwą. Za 
wiązane być już mają rokowania gabine- 
tów, w sprawie nowego ukształtowania 
rzeczy w Bułgarji. Gabinet wiedeński 
ma sobie życzyć, żeby Bułgarja, aż do 
chwili rewizji odpowiednich ustępów trak- 
tatu berlińskiego, rządzoną była przez 
lud. Między Berlinem a Londynem roko- 
wania są już w toku. Naturalnie wiado- 
mości te pochodzą z bardzo podejrzane- 
go źródła i przyjmować je trzeba z za- 
strzeżeniem. 

Były bułgarski oficer Atanassor zo- 
stał aresztowany przez władze tureckie 
jako ajent polityczny. Kölnische Zeitung 
zapewnia, że nie działał on bynajmniej 
w imieniu rządu bułgarskiego ; świadczy 
o tem chociażby to, że za zbyteczne zaj- 
mowanie się polityką dostał dymisję z 
armji bułgarskiej. Prawdopodobnie Ata- 
nassor był uzbrojony w rosyjskie ruble. 


Tajemnice toaletowe. 
II. 


Po wojnach niemieckich Rzymianie zagu- 
stowali w jasno i rudowłosych Tusneldach. 
Nastąpiła moda farbowania włosów na blond 
lub rudo. Dały jej początek małkonki 
Cezarów. Wówozas do tego farbowania 
włosów używano początkowo mydła holen- 
derskiego (spuma batava),'lecz mniej amba 
rasownem okazało się noszenie peruk, przy- 
prawnych warkoczy i szynionów. W celu 
zdobycia potrzebnych do ich wyrobu wło- 
sów modnego koloru, urządzano poprostu 
obławy na niemieckie dziewice. O Armin. 
juszu! czyś nie zasłużył sobie na pomnik 
w teutoburskim lesie i na wieczną wdzię- 
czność wszystkich Niemek, których warko- 
czy byłeś obrońcą? Obowiązkiem fryzjerów 
było uczesanie i ukarbowani: żelazkiem 
włosów miejscowych, znajdujących się na 
gruncie i przyprawnych, oraz usunięcie ich 
z miejsc, gdzie uważane były za zbyteczne. 
Flirtujące Rzymianki i Rzymianie oprócz 
tego wszystkiego uważały za niezbędne na- 
dać twarzy zajmującą bladość, obfitem wy- 
bieleniem kredą lub bleiweisem... 

„Bladym niech będzie kochanek, bladość 
przystoi ich licom...* 

Radzi doświadczony Owidjusz. 

Po odbyciu tych wszystkich czynności 
następowało właściwe ubieranie się, które, 
jako wychodzące z ram zamierzonego prze- 
zemnie zadania, pomijam, dodając jedynie, 
że strój elegantki musiał być koniecznie 
obficie wyperfumowanym, tak, aby zdaleka 
zbliżanie się jej zdradzał zapach. Do com 
me il faut przyjęcia gości należało wyper- 
fumowanie ich esencją różaną cypryjską, 


1) ż PRZEZ 
JADWIGĘ WITTÓWNĘ. 
—— 46434— 


Do pokoju Jadwigi wbiegła młoda o- 
soba i rzucając się na krzesełko, za- 
wolała : 

— Zgadnij, kogo widziałam wezoraj 
na raucie u Leonów? 

Jadwiga, która siedziała właśnie przed 
otwartą szafą i układała na półkach 
stosy bielizny dziecinnej, spojrzała na 
przybyłą z pobłażliwym uśmiechem. 

— Moja Dorriu — rzekła — nie 
bądź zagadkową i powiedz odrazu, a 
zanim powiesz, zdejm okrycie, bo u 
mnie ciepło... 

— A na dworze zimno i zaziębisz 


się — dodała z przekąsem Dorcie. — 
Oj! te zamężne przyjaciółki — west- 
chnęła, rozpinając futerko — jak się to 


zmienia prędko, jakie to zaraz gderliwe, 
powolne, ciężkie do myślenia! 


— Ależ, Dorciu — rzekła Jadwiga, 
śmiejąc się wesoło — nie męcz mnie 
długo. 


— Widziałam poprostu twego kuzyna 
Maksa. 

Wesoła twarz Jadwigi sposępniała na 
te słowa. 

— Nie wiedziałam, że jest w mieście. 


KURJER POLSKI, dnia 25 Lipca 1890 r. 
CĂ- LŚ ŚŚ AŻ CC Z OOOO LZ DOZ ZZO ZZOZ 


wodą fjołkową ateńską i t. p. Imiona ów- 
czesnych Atkinsonów i Pinaudów były: Mar- 
celljan, Cosmos, Nicero... 

Dziwne bywają szrządzenia 
dziejowej... 

Potomkowie niewiast, którym obcinano 
warkocze, zapanowali nad potomkami ma- 
tron, dla których z tych warkoczy wyra- 
biano szyniony. Lecz dzicy barbarzyńcy nie 
brali odwetu na warkoczach Rzymianek dla 
tej prostej przyczyny, że peruk nie uży- 
wali, a sztuka toaletowa, zarówno jsk i 
wszystkie inne. była im obca. Jednocześnie 
zaś od czasów Konstantyna, gdy zapanował 
surowy ascetyzm religijny, ludzie myśląc 
o zbawieniu swej duszy, zapominali o ciele 

Dopiero w VIII wieku naszej ery za 
świtało ludom europejskim słońce od za 
chodu... W Hiszpanii osiedlili się Mauro- 
wie, spadkobiercy nauki i cywilizacji gre- 
ckiej, Budzi się do życia architektura, po- 
ezja, filozofja, jednocześnie zaś zmartwych- 
powstaje i kosmetyka, która dostępuje za- 
szczytu traktowania jej naukowo przez naj- 
pierwsze powagi lekarskie arabskie, jak 
Rhazes, Aciceuna, Mezuć. 

Wiek XI., stanowczo więcej emaneypo 
wany, aniżeli początek naszego, widzi na 
katedrze w Salerno kobietę lekarza-profe- 
sora, 'Trotalę, autorkę dzieła: „Trotaia, 
ku użytkowi niewiast i ku ich ozdobie, 
czyli o ich twarzy i łonie“; książka ta w 
wielu wydaniach prgez długie czasy była 
poradnikiem dam i kasztelanek średniowie 
cznych we wszelkich dolegliwościach urody 
lub ich płci właściwych... 


Nemezydy 
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Największy chirurg wieków średnich, 
profesor z Montpellier, Guy de Chauliar, 
uważał za stosowne wcielić do swej „Gran- 
de Chirurgie* (1363) cały szereg rad, ty- 
czących się uwydatnienia i zachowania u- 
rody, oraz przepisów na odpowiednie ko- 
smetyki; zalecane przez niego pasty, pu- 
dry, płyny, pomady, bielidła farby na 
włosy, maście, róże, bardzo nie wiele ró- 
żnią się od specyfików obecnie używanych. 

Pierwsze od czasów OOwidjusza dzieło 
wyłącznie poświęcone upiększani1 twarzy, 
napisał lekarz wenecki, Giovanni Marinelli, 
p. t. „O ozdobie pań, traktat według dzieła 
pewnej królowej greckiej* (1562). Z niego 
dowiadujemy się o sposobie barwienia wło- 
sów na kolor złocisty (filo d’oro) lub po- 
pielaty (blond cendró), podziwiary przez 
nas w portretach włoskich mistrzów pen 
dzla z XVI i XVII wieku. Na gruntach 
południowych, mówiąc agronomicznie, ro 
dzi się przeważnie czarna odmiana kobiet; 
złocisty połysk włosów oryginały tych por- 
tretów zawdzięczały jedynie sztuce. La bella 
donna, zmywszy głowę i włosy mydłem, 
zwilżała je farbą z mocnego ługu, kamie- 
nia winnego, odwaru drzewa bluszczowego 
i mąki jęczmiennej, wkładała specjalny ad 
hoc kapelusz bez denka o olbrzymiej sze- 
rokości rondzie, przez którego brzegi na- 
okół zwieszały się rozpuszczone włosy, W 
tym stroju, z grzebieniem, lusterkiem i mi- 
seczką z farbą w ręku, siadała o samem 
południu na płaskim dachu swej willi, w 
celu wystawienia swych włosów na działa- 
nie słońca... W miarę wysychania zwilżała 
je ponownie i rozczesywała, powtarzając tę 
procedurę aż do otrzymania pożądanego 
odcienia, co wymagało sześć godzin i wię: 
cej palenia się na słońcu Przy tej mani- 
pulacji wiele kobiet padało ofiarą poraże- 
nia słonecznego, lecz żadnej z nich to nie 
odstraszało. 

Pozwolę sobie wątpić, czy kobieta XIX 
wieku byłaby zdolną do podobnego poświę- 
cenia. 

Z przytoczonego widzimy, że kosmetyka 
w średnich wiekach była traktowana po 
ważnie i naukowo przez najpierwszych le- 
karzy, a nie znajdowała się jak nieomal 
do dzisiaj w ręku perukarzy, fryzjerów i 
fabrykantów „niezawodnych* środków. 

Pod tym względem my, ludzie XIX go 
wieku, jesteśmy barbarzyńcami w porówna- 
niu do średnich wieków... 


— Jak ty to dziwnie mówisz, Jadwi- 


siu! Nie umiesz nawet ukryć twojej 
niechęci. 

— Cóż robić! — westchnęła Jadwi- 
ga. — Przyznaję, że tęsknota za nim 


milszą mi jest, niż jego obecność. 

— Ale dlaczego? Ja nie znam czło- 
wieka, któryby go nie cenił. 

— I ty, Dorciu, podziwiasz go także. 
Istna ćma z ciebie. 

— Alboż Maks nie jesi światłem sa- 
mem? — rzekła Dorcia ze szczerym za- 
pałem. — Powiedz mi, dlączego nie lu- 
bisz go? 

Jadwiga milczała, związując każdy tu- 
zim małych koszulek niebieską wstążką. 

— Wiesz, co mi powiedział profesor 
G., gdyśmy oboje przypatrywali mu się 
zdaleka, to prawdziwy humanista. Od 
tej chwili, zdaje mi się, że podobał m 
się jeszcze więcej i w innem ukazał się 
świetle. 

— Humanista! — powtórzyła Jadwi- 
ga z niesłychaną pogardą i blaskiem w 
oczach , który w tej praktycznej, drze- 
 miącej trochę mężatee, przypominał by- 
strą niegdyś dziewczynę, pełną żywych 
myśli i żywych uczuć. — O! niech cię 
Bóg strzeże, abyś nie spotkała na twej 
drodze takiego humanisty, dla którego 
istnieją tylko rzeczy wytworne i wy- 
kwintne uczucia, który rozkoszuje się 
radością, tak jak bólem, byle forma ra- 
dości, czy bólu, była doskonała, skoń- 
czona, klasyczna. 


Kronika zamiejscowa. 


KURJER LWOWSKI. 


* P. Antoni Schiifner, dyrektor poczt i 
telegrafów, wyjechał do Karlsbadu. 

* W kościele OO. Karmelitów odsłonięto 
epitafium dla ś. p. hr. Józefa Dunina Bor- 
kowskiego, zmarłego w roku 1843, posta- 
wione sumptem jego synowca hr. Jerzego 
Dunina Borkowskiego, a dłuta rzeźbiarza 
p. J. Markowskiego. 

* „Lutnia* otwiera we wrześniu szkołę 
śpiewu, podobnie jak w roku zeszłym. Od- 
dział śpiewu solowego prowadzić będzie p. 
Marcela Ledererowa, oddział śpiewu cho- 
ralnego p. Stan, Niewiadomski. 

* W wałącej się kamienicy przy placu 
Marjackim, gdzie onegdaj zawalił się przed 


ciemnoczerwonej, po 15 ot. amarantowej, 
po 20 ct. oliwkowo-zielonej, po 24 ot. szaro- 
niebieskiej, po 30 ct. ciemno-branatnej, po 
50 ct. fioletowej, po 1 szłr. ciemno-niebie- 
skiej, po 2 słr. ciemno-czerwonej barwy. 
Nowe znaczki pocztowe po 1, 12, 15, 24, 
30 et. i po 1 i 2 złr. wejdą w życie od 
1 września b. r., reszta znaczków poczto- 
wych dopiero po wyczerpaniu zapasów po- 
jedynczych kategoryj obecnych marek. 

Jako termin, w którym obecne znaczki 
pocztowe tracą swą wartość, ustanawia się 
dzień 31 grudnia b. r., do 31 marca 1891 
będą atoli wszystkie urzęda pocztowe mie 
niać bezpłatnie na nowe dawne zapasy w 
całych kartkach fub dziesiątych ich czę- 
ściach. 

Istniejące znaczki gazetowe i za dorę- 
czenie czasopism zatrzymują nadal swą 


sionek, zarządził urząd budowniczy środki | Wartość. 


ostrożności. 

* + Gustaw Bończa Postruski, właściciel 
dóbr zmarł wczoraj we Lwowie w 70 roku 
życia. + 

* + Józef Brodniewicz, artysta muzyk 
zmarł wczoraj przeżywszy lat 31. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Rawa dn. 20 lipca. — Burza gwałto- 
wna zawaliła 17 b. m. wieczorem stajnię 
dworską w Kamionce-Horajee koło Rawy 
ruskiej. Zwaliska ubiły 30 a pokaleczyły 
40 kilka sztuk bydła, należącego do dzier- 
Żawców Nachmana 'Toeptera i Kamera. Ma- 
jatek ten jest własnością adwokata lwow- 
skiego dr. Jana Czajkowskiego. 

* Wojniłów dn. 23 lipca, + Zmarła tu 
pi p. Amalja z hr. Kalinowskich Racibor- 
ska. 

* Brody dn. 23 lipoa. — Egzamin doj- 
rzałości w tutejszem gimnazjum niemie- 
ckiem odbył się w dniach 11 do 17 b. m. 
pod przewodnictwem inspektora krajowego 
dr. Ludomiła Germana, Do egzaminu zgło- 
siło się 27 abiturjentów; z tych zostali u- 
znani za dojrzałych: Czerner Henryk, Da 
maszek. Samuel, Frenkei Herman, Goldstein 
Joachim, Handel Salomon (z odznaczeniem), 
Łotocki Kazimierz (z odznaczeniem), Malisz 
Ludwik, Ostiller Benjamin, Reisman Ozjasz, 
Rozenblat Bernard, Roth Salomon, Rozdol- 
ski Józef (z odznaczeniem), Rudnik Józef, 
hr. Russocki Kazimierz, Schafin Joachim, 
Weber Jakób, Wolfram Szymon, Womela 
Longin (z odznaczeniem), Wojcicki Wła- 
dysław. Na sześć tygodni reprobowane 3, 
na rok 4 ech, « jeden odstąpił od egza- 
minu. 


KURIER DYECEZJALNY. 


* Dnia 20 lipca b. r. otrzymali z rąk 
JW. Najprz. ks. biskupa ordynarjusza, dra 
Łukasza Ostòji Soleckiego, święcenia ka- 
płańskie następujący djakoni: 1) Bielaw- 
ski Franciszek, 2) Borek Florian. 3) Czaj- 
ka Wawrzyniec, 4) Dukiet Michał, 5) Dut 
rchka Edmund, 6) Falęcki Stanisław, 7) 
Flis Franciszek, 8) Fus Stefan, 9) Gayda 
Józef, 10) Gondelowski Leon, 11) Kraus 
Gabrjel, 12) Malinowski Stanisław, 13) Ma- 
łek Franciszek, 14) Sierzęza Franciszek, 
15) Sirak Aleksander, 16) Stachyrak Jó- 
zef, 17) Strzełbioki Józef, 18) Tryczyński 
Władysław, 19) Wójcik Józef. 

* Na kapitule konwentu OO. Reforma- 
tów, odbytej w Wieliczce w dniach 15, 16 
i 17 b. m., wybrano prowincjałem O. Joa- 
chima Maciejczyka; gwardjanem konweniu 
w Przemyślu, O. Eugenjusza Dudzińskiego ; 
wikarym O. Koruela Strzelichowskiego ; 
patrom O, Romana Deszczułkę, a magi- 
strami: OO. Filipa Sosin i Egidjusza Min- 
dowicza. 


KURJER POCZTOWY. 


* Wedle reskryptu c. k. Ministerstwa 
handlu z dnia 27 czerwca 1890 l. 27425 
zostaną wydane, zamiast będących obecnie 
w użyciu znaczków pocztowych, nowe zna 
czki następujących kategoryj: po l ont. 


ciemnoszarej, po 2 ent., jasno-brunatnej, 
po 3 ent. zielonej, po 5 ont. czerwo- 
nej, po 10 ct. niebieskiej, po 12 ct. 


Dora, zdziwiona tym wybuchem, zau 
ważyła nieśmiało: 

— Ty masz do niego jakiś żal. Co on 
ci zrobił złego? 

— O! nie mnie — odparła — nie za 
siebie mam żal do niego, ale za istotę, 
która była mi bardzo drogą, a która 
umarła dlatego, że pokochała... huma- 
jnistę. 

— A on może nie dbał o nią? — spy- 
tała Dorcia. 

— On ją dotąd kocha. 

— Więc w czem jego wina? 

— Niesiety! Kochał ją po swoje- 
mu —- dodała Jadwiga. — Abyś do- 
brze zrozumiała, muszę ci wszystko o- 
powiedzieć. 

Zdaje się, że Dorcia wybrała się już 
z domu na długie odwiedziny, że po 
trzebowała właśnie dowiedzieć się wszy- 
stkiego o Maksie, bo zupełnie zadowo- 
lona rozsiadła się w foteliku. 

— Maeksymiljan — zaczęła zwolna 
Jadwiga — jest ciotecznym bratem mo- 
jej matki... 

Dorcia przerwała jej śmiechem. 

— Ma...ksy,..mi...ljan —  powtó- 
rzyła przeciągle — jakież to długie i u- 
roczysie.e W towarzystwie nazywają go 
poprostu Maksem. Mówią mężczyźni: po- 
czciwy Maks, szczęśliwy Maks, a panie 
wzdychają: charmant Maks, cher Maks! 
Ty jedna tylko... 

— Tak, ja jedna i zaraz dowiesz się, 
dlaczego. Bałam się go od lat dziecin- 


KURJER EKONOMICZNY. 


* Konkurs mleczności krów odbył się 
onegdaj na wiedeńskiej wystawie rolniczo- 
lasowej. Zwycięztwo odniosły rasa algauska 
i berneńska. Dziesięć najdojniejszych krów 
dały od 19:27 do 2267 liter mleka. W 
ieh liczbie dwie krowy rasy algauskiej by- 
ły najdojniejsze, po nich szły dwie rasy 
berneńskiej. 


MIANOWANIA. 


* Minister skarbu zumianował kontrolerów fa- 
bryk tytoniu, Karola Kuszczaka w Monasterzy- 
skach i Kornela Oppenauera w Jagielnicy, dyre- 
ktorami iabryk tytoniu pierwszej kategorji. 

* Prezydent Sądu krejowego wyższego w Kra- 
kowie zamianował sierżanta 64 batalionu obrony 
krajowej w Wadowicach, Adolfa Dydyńskiego, 
kancelistą Sądu obwodowego w Wadowicach; zaś 
podofieera rachunkowego I. klasy przy pułku pie- 
choty nr. 56 w Krakowie, Zygmunta Siermontow- 
skiego, kancelistą w Sądzie obwodowym w Rze- 
szowie. 


KONKURSY. 


* Wakuje posada rządcy urzędu poczto= 
wege w Wadowicach z poborami IX klasy 
rangi i kaucji w kwocie jednorocznej płacy. 
Termin podań do Dyrekcji poczt we Lwo- 
wie upływa d. 7 sierpnia b. r. — Celem 
rogdania zapomogi w rocznej kwocie 100 
sir. z fandacji ś. p. Marcelego Madeyskie- 
go dla wdów i sierót po adwokatach, któ- 
rzy mieli siedzibę w okręgu lwowskiej 
Izby, ogłasza się konkurs. Podania wnosić 
należy do dnia 31 sierpnia 1890. Bliżazych 
szczegółów udziela kuncelarja Igby we 
Lwowie. (Patra nr. 168 Gazety Lwow- 
skiej). 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań d 23 lipca. Pojawiła się nowa 
lista kandydatów na stolicę arcybiskupią i 
to w Nowej Reformie w korespondencji z 
Berlina. Mielibyśmy więc, pomijając spora 
dyczne kombinacje, dotychczas dwie listy 
„wiarogodne* — jednę skombinowaną przez 
Posener Ztą., drugą przez Nową Reformę. 
Zaczekajmy na dalsze „wiarogodne*. — Tak 
pisze Kurjer Poznański, organ duchowień 
stwa wielkopolskiego, a więe stanowczo do- 
brze poinformowany. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* W sprawie zabójstwa M. Wisnowskiej 
w Warszawie, donosi Kurjer Poranny: 
Energiczne śledztwo wykrywa wciąż nowe 
szczegóły. Aresztowany A. Barteniew, jak 
już wiadomo z depeszy Agencji Północnej, 
otrzymał dymisję s pułku. Dymizja ta 
przed kilku dniami nadeszła do Warszawy 
i wskutek tego Barteniew, który pozosta- 
wał dotychczas w areszcie na Saskim placu, 
odstawiony został bezzwłocznie do więzie 
nia badań. Ojciec B był w Warszawie 
przez dni parę, obecnie powrócił do swego 
majątku w gubernji tambowskiej. — W je- 
dnym z pierwszorzędnych jubiierskich ma- 
gazynów na Krakowskiem Przedmieściu, 
oglądaliśmy nadzwyczaj oryginalny meda- 
ljon, przedstawiający trupis główkę. Cała 
główka jest wysadzaną brylantami, wkię- 
słości po oczach i nosie 84 wykonane ze 


nych; był nadto mądry, abym swobodnie 
rozmawiać z nim mogła, nadto bogaty, 
aby w stosunkach z domem naszym nie 
uwydatniała się pewna różnica, nadto 
wysoki, abym wygodnie mogła nań pa- 
trzeć i nadto młody, aby wypadało na- 
zywać go wujem. Więc też gdy dla wszy- 
stkich był Maksem, ja, siostrzenica, miod- 
sza od niego tylko o lat dziesięć, nie 
śmiałam mówić doń inaczej, jak naprzy- 
kład: niech Maksymiljan patrzy, albo 
gdzie Maksymiljan był i t. p. 

Otóż ten świetny, podziwiany młodzie- 
niec miał zaufanie do mojej matki i nie- 
raz zwierzał się jej z bardzo skrytych 
myśli, planów, marzeń, nie zważając na 
dziewczynkę, która się zwykle opodal 
bawiła. W owym czasie Maksymiljan sta- 
wiał pierwsze kroki w świecie, który 
skłaniał się pod same jego stopy. 

Był on dziwnie mądrym, wysoko wy- 
kształconym ne klasycznych mistrzach, 
zwiedził już wiele świata, namiętnie ko- 
chał starą sztukę, stara kamienie, a za- 
razem całą epokę odrodzenia, za którą 
trapiła go tęsknota niczem nieukojona. 
Z jego to ust usłyszałam po raz pierw- 
szy tajemnicze wyrazy ze czcią wyma- 
wiane, jak: renesans, humanizm, wiek 
XVI, a zaciekawiona niemi szukałam 
znaczenia ich po książkach, uczyłam się 
później z zapałem wszystkiego, co z po- 
jęciami temi miało związek. 

Ojciec jego umarł dawno, została tyl- 
ko matka, o której powiem ci w dwóch 
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srebra oksydowanego. Zęby nader misterne 
i pod główką dwa piszczele na krzyż zło- 
żone, misternie wyrzeźbione x kości sło- 
niowej. Główka ta jest zrobioną artysty. 
cznie i przedstawia wartość okrągłej sumki 
800 rubli, zrobioną zaś była na zamówie 
nie Barteniewa. 

* Bawi w Warszawie „król jeźdzcówć, 
znany szerokim kołom w kraju, p. Edward 
Raciborski, starzec 84-letni, dzielnie się do 
tąd trzymający. 


KURIER WILEŃSKI. 


* P. Aleksander Jelski komunikuje, iż 
w gubernji mińskiej świętokradztwa są na 
porządku dziennym. Prawie jednocześnie, 
pomimo dyżurów straży noenych okradzio- 
no sobory w Mirze (powiat nowogrodzki) i 
Słobo dzie Pacowskiej (powiat bobrujski) tu- 
dzież kościoły w Nowo gródku i Annopolu 
(powiat miński), W tem ostatniem miejscu 
złoczyńcy sprofanowali także groby Radzi- 
wiłłowskie. Policja wpadła na ślady świę- 
tokradców, którym przewodniczył zbrodniarz 
recydywista. 


(KURIER WIEDEŃSKI. 


* Kdykt ministerjalny, dotyczący rozwią- 
zania włoskiego Towarzystwa szkolnego w 
Trjeście Pro patria, podaje za powód tego 
kroku depeszę gratulacyjną Walnego Zgro- 
madzenia do stowarzyszenia Dante Alighi- 
eri, którego stanowisko nieprzyjazne wzglę 
dem naszej monarchii jest znane. 

* W pierwszej połowie przyszłego mie- 
siąca wyjedzie do Kopenhagi eskadra austr- 
jacko-węgierska na obchód urodzin cesarza, 
w d. 17 sierpnia przypadających. 

* P. Drucker, młody skrzypek urodzony 
w Królestwie Polskiem, zwraca obecnie 
swoim talentem uw gẹ świata artystyczne- 
go. Wiedeńska „Musik und Theater Ztg.* 
w Nrze z d. 15 go czerwca podwięca mu 
dłuższy artykuł, którego autor, niejaki p. 
Kiihle, podnosi szczególnie niesłychaną pa- 
mięć artysty i rokuje mu miejsce obok pier- 
wszych wirtuozów gry na skrzypcach, Druc- 
ker odbywał nauki przez pewien czas w 
konserwatorjum warszawskiem, był kapel 
mistrzem operetki lwowskiej, obecnie zaś 
jest nauczycielem prywatnej szkoły muzy- 
cznej w Wiedniu, 


KURJER BUDAPESZTEŃSKI. 


* Tutejsze dzienniki donoszą, że Cesarz 
ustanowił nowa oznake zasługi, która się 
będzie nazywała signum laudis. Zastąpi 
ona dotychczasową pisemną „Najwyższą 
pochwałę*, Signum laudis jest to medal 
matowo złoty, z wyobrażeniem korony i 
będzie noszony na takiej samej wstążce, 
jak wojskowy krzyż zasługi Na stronie 
przedniej jest portret Cesarza, na odwro- 
tnej napis signum laudis i korona. Ozna- 
ka ta jest przeznaczona tyiko dla wojsko- 
wych. 

KURIER BERLIŃSKI. z 

* W dniu 4 sierpnia r. b. rozpocznie się 
w Berlinie X. międzynarodowy kongres le- 
karski w którym uczestniczyć będą nastę. 
pujący lekarze warszawscy: dr. Juljusz 
Steinhaus mówić ma „o skutkach długo- 
trwałej niedrożności przewodu ż6'ciowego;* 
dr. Samuel Goldfam „o niezwykłym rodza 
ja rodzinnego paraliżu“; dr. Józef Drze- 
wiecki „o leczeniu chronicznych katarów 
płucnych i suchot za pomocą wdychań ga 
zowych* (w języku angielskim); dr. Fran- 
ciszek Nengebauer (syn) zademonsiruje kil- 
ka preparatów anatomicznych; dr. Ksawe 
ry Watraszewski opowie „o rezuliatach in- 
jekcyjnych* ; dr. Teodor Heryng postawi 
pytanie: „czy suchoty gardlane mogą być 
wyleczone drogą operacji? 4; dr. Odo Buj- 
wid „o poszukiwaniach bakterjologicznych 
nad powietrzem i wodą w Warszawie“. 
Ogółem siedmiu lekarzy warszawskich prze- 
mawiać będzie z katedry kongresu, który 
trwać ma dni pięć i ukończy %ię w dniu 9 
sierpnia. Oprócz powyżej wymienionych, 
na zjazd berliński wybiera się liczne grono 
łekarzy warszawskich, nio przyjmujących 
czynnego w zjeździe udziału. 


aA- EB 


słowach, że urodziła się w książęcym 
domu i księżną prawdziwą, nieubłaganą 
została do końca życia, choć po mężu 
szlacheckie tylko nosiła nazwisko, Praw. 
da, że to nazwisko sięgało czasów Ka- 
zimierza Wielkiego i że Byn jej był o- 
statnim swego rt du. 

Niemirowie często księżniczki brali za 
żony i kwestja ożenienia Maksymiljana 
teraz, gdy już pod jej kierunkiem wy- 
rósł na genjalnego męża, pochłaniąa 
wszystkie jej myśli. O ile wiem, syn dzie- 
lit jej zapatrywania. Dziedzic takiego 
herbu i takiej fortuny musiał być ostro- 
żnym w wyborze matki dla przyszłych 
Niemirów ; zostawił to rozumowi i prze- 
zorności tej, którą z pomiędzy kobiet 
najwięcej dotąd cezcił i kochał. 

Wywieziono mnie z domu na pensję i 
przez cztery lata nie wiedziałam wcale. 
co się działo z moim młodym wujusz- 
kiem. A 

Kiedy powróciłam, zastałata niespo 
dziankę. Wuj Maksymiljan przez letnie 
miesiące miał u nas zamieszkać. Zapewne 
matka jego była blizką wyrzeczenia o- 
statniego słowa, bo nagle zażądała, by 
stary pałac swój z gruntu odnowił. 

Maksa, znudzonego jaż cokolwiek mo- 
dnym światem, ożywiła ta myśl. Kilka 
miesięcy odpoczynku od towarzystwa i 
pogrążenie się w renesansie... 


e o a e a 


, 


(Dalszy ciąg nasiąpi). 
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cy: „Pieniądze te należa się rządowi, cho- 
ciaż świat sądzi, że przyszedłem do nich w 
sposób uczciwy. Przekładam jednakże czy- 
ste sumienie nad pieniądze*. 

* U,ały w Ameryce panują przerażają 
ce. W Chicago w przeciągu dwu dni umar- 
ło wskutek udaru słonecznego 18 osób, a 
117 popadło w omdlenie. Na trzeci dzień 
liczba zmarłych wskutek upałów doszła do 40. 


* W niemieckiej literaturze kwitła szkoła, 
zuana pod mianem „saw abskiej* ; najgło- 
Śniejszym jej  pieśniarzem był Ludwik 
Uhland Teraz zeszedł ze świata ostatni z 
tego zastępu, Gustaw Pfizer, w 84 roku 
Łycia. Poezje jego odznaczają się prostotą 
i uczuciem. 


KURIER MONACHIJSKI. 


I 
i 


* Minigtor Lutz wyjechał do swojej willi 
Niederpóching nad jeziorem Starnberg. Obe 
cnie znajduje się w stanie rekonwale- 


scencj!. 


Rozmaitości. 


KURJER PARYSKI. 

* icy Francji wzrosła w ostatnich i a l 
JA AO miarów przerażujących s Pojedynek JU td jawa 
miętność do gry hazardownej Ujawnia się |J34%) nóż iia w a= Zje a 
tona wyścigach konnych, gdzie setki ty- | SZONnych, (bosa l Por sym y- 
shey ludzi, nawet uboższych, stawia na to- 3 mi s a w ; ew dei rana na 
falizatora i odrywa się od pracy, spieszą Mask apt l ców 3 Ar i 
na pole wyścigowe. Nie pamiotają też cza- | 5 UCHIWA M $ ry s za być AYEGE 
Bu. W którymby nu wyścigach bywało tyle | "Juma liczne. Wa ka o e k A mia me 
ubliczności, co w r. b. Daży tam zewsząd | PTZY następujących warunkach: O Li orkie 
Aisce doróżek i omnibusów, przywożąc | Sry; równe cz do liczby muzykant < zaj 
thmy kantorowicuów, subjektów i t. d.| m4 miejsce na jednej Feuadzie. zk iestra 
Stwierdzono, że ludzie ci okradają swoich Straussa ma siwe a ea, program 
pryncypałów, byle tylko módz szukać ułożony przez Fran a, ROR p P swoi 
szczęścia w stawkach na tego lub owego |" c + - a ja rik trauss 
konia Zniesiono kantory totalizatora w mie- hin eh EA peo zia -in Przez 
ście, hy nie dawać ludności uboższej spo- KK, ad aż EL: ANSEIO TREY 
sobności do zgrywania się, xa to śpieszy stów na ri TEN H er. a 
ona, jak może, na plac wyścigowy osobi Zęby. | nas ja: zą a są ozdobą ró 
ście, tracąc tam nietylko pieniądze, ale na- e. buzi, „9 a paneiwig Er Panie 
wet i czas, gdyż na wycieczkę taką po- | "my pa Es a aże | pe a: y 
trzeba im całego niemal dnia. Oprócz tego ae aor A e Gai a ka 
policją odkryła cały szereg tajnych szuler AN JE bki Gn Erajowo m o 
ni, gdzie uprawiano grę w rulete. rych im ząbki czernieją.., 


KURJER PETERSBURSKI. 

* Rodzina carska powróciwszy z po- 
dróży fińskiej, zamieszkała w Peterhofie i 
będzie tam bawiła aż do przyjazdu cesarza 
niemieckiego. 


Kronika miejscowa. 


KURIER RZYMSKI. WIADOMOSCI KOŚCIELNE. 


* Król Humbert zabawi w San Rossore 
przez tydzień, poczem uda się do Money, 
gdzie się zatrzyma aż do wielkich włoskich 
manewrów wojskowych Królowa Małgorza 

| ta mieszka w Ceresola i odbywa wycieczki 
w góry. 


* Dziś dnia 25 lipca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość ów. Jakóba Apostoła. 
Urodzony w Betsaidzie; był bratem św. 
|Jana Ewangelisty. Nazwany jest Starszym, 
dla różnicy od drugiego Apostoła Jakóba 
Młodszego, od którego pierwej został po- 
wołany na apostolstwo. Po R rac: 

. ioni ai ie- niu P. opowiadał Ewangelją w Judei. Z roz- 
onie paełarował, 0 AD MORI kamu króla Agrypy został kim w Joro- 

* Królowa Wiktorja wyjechała z Wind.-,zolimie roku 44 ery chrześcijańskiej. Ciało 


soru da Osborne na wyspie Wight. 4 sier- | jego ach p w Hiszpanji, w mieście Kom- 
postelli. | 
i 


KURIER LONDYNSKI. 


pnia jest tam pozekigany Cosar, kieniecki. 
+ Stuletnia rocznica śmierci jednego z „ ah] n 
Seen ekonomistów Adama Smitha, f, srt Dziś A zj wię rż 
który może być słusznie nazwany URO) kac w. anny, matki Najświętszej Marji 
tej : w dniu 15 b. m. Í b 
i p a e A przyjaciół Polski w Kalendarz historyczny. 25 lipca 1393 
Londynie odbyło w z. m. w lokalu swym roku: Smieró Konrada Wallenroda, mistrza 
na Dukestreet, St. James 58, doroczne wal- į krzyżackiego. — 1418 roku : Walny sejm 
ne posiedzenie, na którem obecni byli pp.| W Łęczycy. — 1434 roku: Koronacja Wła. 
Giełgudowić, pani Carter, panna Maudej dysława Warneńczyka. 
P burst Biggs, panna Jazdowska, panna 
ttkens, p. Leon i p Ja/dowski, Ze spra P , 
wozdania A rok 1889 okazuje się, że Ra- | Otwarcie Zakładu im. Helclów. W u- 
R Towarzystwa była w stanie pokryć 3 zupełnieniu CEE a l Sprawo - 
letni niedobór, dzięki iegatowi p. W. Lloyd | zdania o poświęceniu gmachu i dzwonów 
Sirnbek, wynoszącemu 300 ft. W r. 1889 „Domu ML Helelów*, pośpieszamy donieść, 
niosło pomoc Towarzystwo 159 Polakom że w dniu KB o godz. 8 ngno 
Liezdatnyin do pracy lub chorym, albo nie dopełnił JE Książę Kardynał zapowiedzia- 
Nogącyim znaleźć zajęcia próz tego otrzy | Ne) drugiej części uroczystości konsekracyj- 
mało miesięcznie 9 weteranów i Żołnierzy |NYCh, t. j. poświęcenia kaplicy, w której 
Zasiłek z procentów od funduszu im. pani odprawioną została po raz Picoy ozy msza 
Gnorowskiej, który zostaje pod zarządem Po skończonym obrzędzie przemówił 
Towarzystwa, W skutek prześladowania re W A EPIS do Masę, przełożonej Sióstr 
ligijnego w Rosji, przybywa wielu Polaków | MHosier x wag BDP rt =. 
l do Anglji, szukając zajęcia, które stara im „Najmilsza moja ć z a9 kn 
| się Towarzystwo wyjednywać, obznajamia- | ręce ten przybytek POBWIĘCOZY = YE 
jac ludność angielską z stosunkami w Pol- ER. Ppa pierwszą Ofiarę świętą odprawię. 
Bee. Komitet pań "Towarzystwa nie prze- 4 sj ciw TR i tych nieszczęśliwych, 
stajo zajmować się sprzedażą wyrobów wło- a wj ać Z 8 ze > nie mogli 
ścianek polskich i urządził polski bal w WA h Miej AWEGORIE „lk s | 
Westminster Town Hall na korzyść dotknię twym będzie czuwać nie tylko nad porząd- 
tych głodem włościan w Galicji Członkami |kiem i zaspakajaniem ich potrzeb ciele- 
Rady Towarzystwa wybrani zostali na rok snych, ale i potrzeb duchowych. Niechaj 
bieżący : pani A. Giełgudowa, pani W. H. dzień jeden nie przeminie bez Ofiary świę- 
Carter, pani Mac- Gregor, panna M. A. Biggs, tej, niech obowiązki swe wobec Boga nale- 
panna Jazdowska, pp. W. S. Lach Szyrms, życie wypełniają A | 
pułkownik Wiiliam Pinney, Thomson Han- „Nie zapominaj także, najmilsza Siostro, 
key, Henry Soden, William Burder Conutas, | ° założycielach tego „przybytku Boskiego I 
John Henneker Heaton, hr. Ludwik Łu. przytułku ni szczęśliwych.  Odkupili oni 
bieński i B. J. Jazdowski. W końcu od- | majątek, który przed a borem był własno- 
czytał p. A. Giełgud memorandum, przed ścią kościelną, a na którym jakoby skut- 
stawiająco obecne stosunki w Polsce pod kiem klątwy Bożej nie wiadło „się nikomu 
trzema rządami. Odkupiwszy go, zrobili zeń najlepszy uży 
* Lord major Londynu, sir Edward Isaaca jtek, poświęcając go Bogu i nieszczęśliwym. 
jak wiadomo, żyd, dawał obiad dla angli A jakkolwiek ten wielki akt miłosierdzia 
kańskich arcybiskupów i biskupów. Arcy- musiał im zjednać łaskę tego Największego 
biskup Canterbury w mowie swej wspo | Dobrodzieja, to jednak my rozumem ziem- 
taniał, że kościół anglikański ma obecnieļ®kim sądząc rie możemy być pewni, ażali 
dwa zadania do spełnienia: pouczyć pra modlitwy nasze 1 ofiary Bogu Najwyższemu 
<odawców o ich obowiązkach względem kai nie mogą być ich duszy po- 
pracowników i zająć się sprawą, jak naj- 3 d 
rychlejszego a k n i dla T „Niechaj przeto w modłach do Pana za- 
gich. noszonych nie będą pominięci ci, co są 
ojsem i ma'ką tego zakładu ubogich, o- 
KURER PAMER MIKANS KI wszem módlcie się za nich, wy szczegól- 
* W Stanach Zjednoczonych istnieje tak niej, którzy ich łaski doznaliście. Niech 
zwany „fundusz sumienia“. Powstał on w przez wasze modlitwy, ofiary i pobożne 
r 1811 i wynosi obecnie około 300.000 życic łaska Boża spada na ten dom, Zgro- 
dolarów, Tworzy się zaś w ten sposób, że madzenie i na miast, całe. A teras przy- 
prawie codziennie urząd skarbu państwa o-|stąpimy do odprawienia pierwszej Ofiary 
trzymuje listy, zawierające 20 centów aż św. i ten przybyiek dla wszystkich wier- 
do stu dolarów, z objaśnieniem, że pienia- | nych otwartym zostanie”, 
dze skradzione zostały skarbowi. Często brak;  Podezas nabożeństwa znajdowali się na 
lam, podpisu, inne zaś zawierają podpis „su |galerji przedstawiciele władz rządowych i 
Mienie lub „restytucja*. W jednym z ta- |autonomicznych, a mianowicie: Zastępca 
kich listów napisano: „od tego, który na | delegata hr. Starzeński, radcy dworu: En- 
Pzyszłość będzie pamiętał o przysłowiu: glisch i Hayling, wiee prezydenci: Friedlein 
nie <rądnij<, w innym znów: „Zaniepoko-|i dr. Szmidt oraz Stanisław hr. Tarnow- 
| jone Sumienie zwraca 12/4 doiara, skra fski, jako delegat Wydziału krajowego. 
fazione skarbowi; jeszcze inny: „Panie skarb Nadto asystowało grono wybitnych osób 
ku przyjmij pan 14 dolarów od tego, |miejskich i liczny zastęp pań. 
tóry chce pojednać się z Bogiem“. Naj Na lekarza Domu chorych im. Hel- 
Węksga BUMA, jaką wogóle kiedykolwiek | clów powołany został radny m. dr. Ludwik 
destano, wynosiła 5000 dolarów. Nadsy | Wiszniewski. 
ący dołączył do tej sumy list następują- Hr. Stan. Tarnowski złożył do rąk re- 
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ferenta administracyjnego Rady szkolnej 
krajowej kwotę 1.200 złr., przypadającą 
mu z tytułu poborów członka Rady szkol- 
nej krajowej, z przeznaczeniem tej sumy na 
wsparcie wdów i sierót po nauczycielach 
szkół ludowych, 

Dr Sawczak, członek Wydziału krajo 
wego, bawił przez dzień wczorajszy w Kra- 
kowie. 

R. m. dr. Franciszek Paszkowski, ob 
jął obowiązki prezesa Rady powiatowej 
krakowskiej w zastępstwie p. A. Milie- 
skiego, który udał się na letni pobyt do 
Szmeksu. 

0 ś. p. Oskarze Kolbergu, znajdujemy 
dłuższe, wielce sympatycznie skreślone wspo- 
mnienie w ostatnim zeszycie znanego drez- 


deńskiego tygodnika: „Magazin für die Li-; 


teratur des Iun- und Auslandes*. 


Kazania ks Karola Antoniewicza T. J. 
dotad nie wydane, znajdują się obecnie pod 
prasą drukarską, a w połowie września b. r. 
ukażą się w dwóch grubych tomach na 
widok publiczny. Jednomyślnem zdaniem 
wszystkich badaczów i znawców kaznodziej- 
skiej naszej literatury, O. Antoniewicz naj- 


znakomitszym jest kaznodzieją misjonarzem 
polskim we wieku bieżącym; dotąd wszakże 
przeważnie tylko z tradycji i z paru krót- 
kich, pośmiertnych wspomnień znaliśmy i 
podziwiali działalność wielkiego misjonarza. 
Z właściwych misyjnych kazań, któremi O. 
Karoł tak potężnie kruszył seróa i umysły 
porywał, ani jedno dotąd drukiem nie zo- 
stało ogłoszone. Tak te, jak inne, w ręko- 
pisach po różnych rękach zostające kaza- 
nia, zebrał z niemałym trudem i zapobie- 
gliwością zmarły przed paru laty O. Iwon 
Czeżowski, zakonny i misyjny towarzysz 
O. Antoniewicga ; obecnie przygotował je 
do druku i wydaniem ich zajmuje się O. 
Jan Badeni T. J. Oba tomy xawierać bę. 
dą około stu nieznanych dotąd kazań. W 
pierwszym tomie, już wydrukowanym, mie- 
szczą się Nauki misyjne, Kazania na uro- 
czystości Matki Boskiej i Nauki majowe; 
w drugim: Kazania świąteczne, przygodne 
i kilka Hoamilij niedzieinych Z tych do- 
piero kazań, nie ze słyszenia tylko, nie 
obcą, jak niemal wszystkie inne, dotąd wy 
dane kazania, lecz własną ręką Antoniewi- 
cza spisanych, zrozumieć można tę miłość 
i podziw, jakim go słuchacze otaczali, ten 
wpływ głąboki, jaki żywe słowo wywierać 
musiało, gdy martwe tak jeszcze potężne i 
wymowne. Nie mylimy się też podobno, 
sądząc, że nowe to wydawnictwo, wskrze- 
szając do pewnego stopnia wielkiego pol- 
skiego Misjonarsa, nie tylko ozdobi piękną 
kartą literaturę naszą, ale i na wykształ- 
cenie polskich, zwłaszcza prawdziwie i w 
dobrem słowa tego znaczeniu, ludowych 
kaznodziejów nie zostanie bez wpływu. 


300-letnia rocznica Bractwa. W dniu 
jutrzejszym przypada 300-letnia rocznica 
zaprowadzenia w Krakowie przy kościele 
św. Anny Bractwa św. Anny Samotrzeciej, 
Bractwo to wprowadzone zostało kanonicznie 
w r. 1590 przez kardynała Jerzego księcia 
Radziwiłła, biskupa krakowskiego, który 
był tegoż członkiem i protektorem. 


Z komitetu Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego. Ponieważ termin zgłoszeń 
na wystawę wiedeńską upływa, komitet 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego ma 
zaszczyt upraszać szanownych pp. produ. 
centów, chcących wziąć udział w wystawie 
chmielu i produktów rolnych, aby bezzwłu 
cznie nadesłać zechcieli do biura Towa- 
rzystwa rolniczego krakowskiego, Karmeli- 
cka 1. 42, deklaracje wypełnione, aby mo 
Żna na czas zamówić odpowiednie mioj- 
sce u komitetu wystawy. 

Szanowni pp. producenci, którzy nie o- 
trzymali deklaracyj, a mają zamiar wziąć 
udział w wystawie, raczą zgłosić się do 
biura Towarzystwa. 


Na wystawie prac wychowańców Szkoły 
sztuk pięknych otrzymali nagrody ucznio- 
wie następujący: W dziale rzeźby medal 
srebrny dostał p. Bębnowski, który jedno- 
cześnie otrzymał pierwszą nagrodę pienię - 
żną za biust konkursowy. ' Pooh walny wzmian- 
kę dostał za głowę Homera konkursową P- 
Piszcz, wreszcie p. Podgórny xa takąż gło 
wę otrzymał 1 szą nagrodę pieniężną. Na 
odziale rysunków: Za rysunek konkursowy 
z antyku „Laokoon“ dostał p. Stefan Ma- 
deyski medal bronzowy. P. Okoń nagrodę 
pieniężnąi p. Polityński pochwałę, otrzymali 
za rysunki z antyku, W oddziale olejnego 
malarstwa medalem srebrnym nagrodzono 
p. Lindemana za studja z żywej natury. 
Za rysunki z żywej natury otrzymał medal 
bronzowy p. W. Radwan. P. Piotr Niziń 
ski za malowanie aktu akademickiego do- 
stał pierwszą nagrodę, p. Sylwerjusz Saski 
pochwalną wzmiankę, p. Leon Wein drugą 
pieniężną nagrodę, p. Stefan Matejko po 
chwalną wzmiankę. Złotego medału w roku 
bieżącym nie przyznano nikomu. Wynik 


pizez nas wczoraj o wystawionych pracach 
wyrażoną. 

Ministerstwo oświaty oznajmiło dyrekcji 
Szkoły sztuk pięknych, że wszystkie rysun 
ki i plany z starodawnych pomników pol 
skiej sztuki znajdujących się w kraju na- 
szym, które uczniowie Szkoły sztuk pię- 
knych, pod przewodnictwem prof. Łusaczkie- 
wicza, podczas podróży w przeszłym roku 
zebrali, nietylko są nader interesujące, lecz 
nadto winny być umieszczone w wydawni- 
ctwach centralnej komisji dla historycznych 
zabytków i sztuki w anstrjackiem państwie, 
dla szerszego użytku. 

Uczniowie więc krakowskiej Szkoły sztuk 
pięknych wyjeżdżają wraz z profesorem Łu- 


na dwu-tygodniową artystyczną wycieszkę, 


rozdania nagród zgadza się więc z opinją" 


szczkiewiczem i w tym roku w końcu lipca krytyczne. 


korzystając ze skromnego zasiłku pienię- bach i Mtihivierteł dało się uczuć kilka 


żnego, jaki ministerjum oświaty na ten cell wstrząśnień ziemi, w kierunku od połu- 
przeznaczyło. Udadzą się oni wprost doldniowego wsehodu ku północnemu zacho 
Krosna i jego najbliższych okolic, dla ba- j dowi, 


dań tamtejszych zabytków ; dalszym ciągiem 
tychże wycieczek będzie Rymanów i okoli- 
czne starodawne cerkiewki oraz stary Źmi 
gród; następnie z Chyrowa posuną się oni 
do Dobromila, Fulsztyna, Starego Mista, 
zwiedziwszy po drodze Lisko i Sanok. 
Wycieczki te przynieść nam winny nowe, 
bogate zbiory. 

Towarzystwo wyścigowe traktuje z 
drem Jordanem o odstąpienie nie wielkiej 
części Parku, niezbędnej dla toru wyści- 
gowego, w zamian za który dr. Jordan 
otrzymać ma kompensatę posunięciem Par- 
ku w stronę miasta. 

Roboty około założenia toru wyścigowe- 
go i odwodnienia terenu, już się rozpo 
częły i jeszcze w bieżącym roku ukończone 
będą. 

Dymisje. Po mieście naszem krążą od 
dai kilka uporczywie pogłoski, jakoby dy- 
rekcja krakowskiego teatru udzielić miała 
kilku długoletnim i bez kwestji zasłużonym 
pracownikom tutejszej sceny dymisyj, po 
cząwszy od chwili rozpoczęcia nowego se- 
zonu t. j. | go września. Między innymi na 
kolportowanej przez nieżycziiwych dyrekcji 
liście znajduje się p. Wł. Werner. Nie wą 
tpimy, że dyrekcja krak. teatru jak naj- 
prędzej postara się o kategorycane zaprze- 
czenie tym pogłoskom, rozsiewanym nieza- 
wodnie w celn podkopania zaufania, jakiem 
się dotąd marząd sceny krak. cieszył tak u 
publiczności, jak i prasy. Na otrzymane przez 
uas zapytania w tym kierunku, odpowie 
dzieliśmy, że p. Glikson zawsze cenił pra- 
cą i zasługi artystów i nie miałby żadnego 
powodu dla ubocznych względów pozbawiać 
ludzi stanowiska i... chleba. 

Przy konkursie na dostawę obuwia dla 
wojska, ntrzymało się ośmiu szewców kra- 
kowskich. Największą partję dostawi p. Bro- 
nisław Dobrzański. 

W sprawie zrabowania złotego segar- 
ka p. Malikowi na ul. Grodzkiej, wojsko- 
wość zarządziła energiczne dochodzenie, 
Ouegdaj zawezwano do Adjutantury na 
Zamku tych wszystkich Żołnierzy, którzy 
mieli pozwolenie w niedzielę przebywania 
na mieście po capstrzyku, oras p. Malika 
dla konfrontaneji. Stawiło się ogółem 15 
Żołnierzy. Ze względu na toczące Się 
śledztwo, wstrzymujemy się na razie od 
podania obszerniejszych szczegółów. 

Odkopane pieniądze! Przy zakładaniu 
fundamentów na ul. Lubicz pod l. 34, ro- 
botnioy wykopali g:rnek, w którym znaj 
dowało się 15 złr. 12 ent. dwudziesto i 
dziesięcio centówkami, oraz oentami mo- 
netą tegoczesną  Odkopany ten miniaturo- 
wy skarb złożył w biurze Dyrekcji policji 
budowniczy p. Stanisław Statowski, 

Uezciwi znalazcy. Na pociechę mają- 
cych nieszczęście gubienia pieniędzy lub 
przedmiotów zapisujemy, że liczba uczci- 
wych znalazców widocznie u nas się zwię- 
ksza, jak tego dowodem założenie w jednym 
dniu bieżącego tygodnia w biurze Dyrek- 
cji policji aż trzech znalezionych zgub! 
Antoni Gralewski złożył pewną kwotę sre- 
brnemi guldenami. znalezioną na planta- 
cjach; 
kilkoma głr.; wreszcie Jan Wałaszek, tra- 
garz kolejowy, wisiorek złoty znaleziony 
20 b. m. przy kasie na dworcu kolejo- 
wym. 


Omyłka druku. 


W numerze wczorajszym (202) na str. 3, szpal- 
ta 3, wiersz 11 od dołu, zamiast: Koszt tak ol- 
brzymi i t. d. winno być: „Koszt tak olbrzymie* 
go rozprzestrzenieniać itd. 


FRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dunia 24 lipca 


Hotel Saski: Ks. Zygmunt Czartoryski z Ro- 
kossowa. Julja Broniewaka z Warszawy, Gustaw 
Warberg z Wiednia, Grzegorz Rozborski ze Lwo- 
wa, Tytus Kielanowski z Kozłowa, Jan Byszewski 
z Beysc, Franciszek Biglitz z Krakowa, Mazja Bia- 
łobrzeska z Strzemierzyc, dr. Mikołaj Siengalewicz 
z Lublina, dr. Artur Mussil z Wiednia, Janusz 
Bolechowski z Krój. Pol., Antoni Löw z Wiednia, 
Augusta Schimek z Wieduia, hr. Bronisław Po- 
niński z Małoszowa, Fryd. Wilh Lange z Trjestu, 


REPERTUAR 


TEATRU LWOWSKIEGO 
W KRAKOWIE. 


W sobotę dnia 26 lipca: Występ panny 
Kurtzównej, panny Sachs i p. Hotfmana: 
Faust, opera w 5 aktach Karoia Gouno- 
da, — w akcie drugim słynny walc odtań- 
czonym będzie przez pięć par. 


ií 


Ostatnie teiegramy „Kurjera Polskiego 


Grac 25 lipca. Hrabia Hartenau 
(książe Aleksaner Battenberg) wyje- 
chał ztąd wczoraj popołudniu do 
Wiednia, dokąd przybył © godzinie 
10 wieczorem. Podróż ma mieć wy- 
soce polityczny charakter, ponieważ 
sprawa bułgarska, jak z poważnych 
stron zapewniają, wstąpiła w stadjum 


Line 25 lipca. Wczoraj rano w Rohr- 


Półtorek Józef — portmonetkę z 


Berlin 25 lipca. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ wyrażnie powtarza innemi sło- 
wami onegdajsze uwagi „National 
Ztg.“ wypowiedziane wskutek arty- 
kułu „Hamburger Nachrichten“ o zna- 
czeniu potrójnego przymierza. Treść 
tego artykułu ma zatem stać w sta- 
nowczej sprzeczności z pojęciami nie- 
mieckich kół rządowych. 

Paryż 25 lipca. Jedna z osób 
stojących bardzo blizko księcia Fer- 
dynanda i cieszących się jego zau- 
faniem, oświadczyła, że książe Fer- 
dynaud dnia 5 sierpnia powróci do 
Sofji. Ogłoszenie niezawisłości Buł. 
garji zachowuje sobie książe na wła- 
ściwą chwilę. Książe Ferdynand nie 
potrzebuje uważać ani na Sheenhou- 
se ani na Coburg; stał się już Buł- 
garem i Bułgarowie są szczęśliwi, 
że go mają. Opinje księcia Ernesta 
Koburskiego są opinjami wyłącznie 
prywatnemi. 

Paryż 25 lipca. Temps donosi, że król 
Milan poślubi pewną bogatą amerykankę. 

Paryż 25 lipca. Komisja woj- 
skowa projektuje modyfikacje w u- 
stawie o rekrutaeh, według których 
najstarsi synowie, względnie jedyna- 
cy otrzymywać mają urlop po je- 
dnorocznej czynnej służbie. 

Paryż 25 lipca. Jak Ajencja Ha- 
vasa donosi: do Henbaye, nadeszły 
bardzo niepokojące wiadomości z Ka- 
talonji. Strejki robotnicze przybie- 
rają rozmiary zagrażające porządko- 
wi publicznemu. Wysłano tam jene- 
rała Martinez Campos z nadzwyczaj- 
nem pełnomoenietwem, żeby przy- 
wrócił spokój, prawdopodobnie dzi- 
siaj już w całej Katalonji jest ogło- 
szony stan obiężenia. 

Madryt 25 lipca. Ludność w Val- 
paraiso zniszczyła wiele sklepów; 
w St. Jago wojsko przywróciło jaki 
taki porządek. 

Londyn 25 lipca. W Izbie niż- 
szej Fergusson zawiadomił, że an- 
gielskie wschodnio-afrykańskie To- 
warzystwo prowadzi rokowania z 
rządem włoskim o ugodę w sprawie 
rozgraniczenia  obustronnych sfer 
działania. Auglja zamierza nie przy- 
zuać Francji prawa obsadzenia Zej- 
las. Projektuje następnie Fergusson, 
żeby przystąpić do drugiego czyta- 
nia bilu o Heigołandzie. Po Fergus- 
sonie zabrał głos Gladstone. 

Londyn 25 lipca. „Times* do- 
nosi w telegramie z Buenos Ayres 
z dnia wczorajszego, że prezydent 
Celman wystosował pismo do szefa 
policji, w którem oświadeza, że de- 
nuncjacja o rzekomem sprzysiężeniu 
doszła do niego wprost od dwóch 
oficerów Morsiniego i Palmy. Prezy- 
dent zamierza widocznie w ten spo- 
sób usunąć rozgoryczenie armji prze- 
ciwko policji; ogłoszenie imion de- 
nuncjatów zrobiło bardzo” przykre 
wrażenie. Wezoraj wypuszczono na 
wolność kierowników rzekomego spis- 
ku. Rząd oświadcza, że ani na chwi- 
lę nie wątpi, iź porządek publiczny 
zostanie utrzymany. Część garnizonu 
odeszła wczoraj ze stolicy na pro- 
wiicję. 

Konstantynopoł 25 lipca. W 
sprawie braku bezpieczeństwa na 
przestrzeni anatolskich dróg Żela- 
znych, wręczono wczoraj wielkiemu 
wezyrowi notę Niemiec, której treść 
zgodna jest zupełnie z treścią noty 
wręczonej przez posła austro-węgier- 
skiego. Porta wysłała więkazą siłę 
wojska na ochronę budowy dróg 
żelaznych. 

Kanea 25 lipca. Djewad-basza 
wydał proklamację, która wyznacza 
emigrantom ukrytym w górach o- 
statni termin dni piętnastu do po- 
wrotu. Aresztowano wielu zbrojnych 
bandytów. 

Meksyk 25 lipca. Wszystkie spra. 
wozdania nadeszłe do Europy 0 stą- 
nowisku Meksyku do zawikłań środ- 
kowo-amerykańskich są nieprawdzi- 
we. Prezydent zajął stanowisko zu- 
pełnej neutralności. Krążą pogłoski, 
Że Stany Zjednoczone Ameryki pół- 
nocnej i Meksyk majątek swój obrócą 
wyłącznie na cele pokojowe, ażeby 
zapobiedz trudnościom w Ameryce 
środkowej, 


Wiedeń 25 I; 


tal 3 pca. Usposobienie giełdy 
stałe, Akcje kredytowe 30425. Akcje 
Liinderbanku 228-25. Złota renta 102:20. 
Renta majowa 88-45, 


WEZ zj 


i franco. 


anie cenni 


4 KURJER POLSKI, dnia 25 Lipca 1890 r. Nr. 203 
s : s z najlepiej się podobają ogiery z IEure|urzeczywistnione swoje najskrytsze ma-|kojnie, że spełni zadanie jak najsumien-|zaraźliwym przykładom i przeciw tak 
J A K W Z YC | U i Loiry i z okolicy Orne. Co roku wie- |rzenia ! niej. wielkim pokusom. Paryżanin, dotąd nie 
1 „|śniacy francuscy wywożą koni do Sta-| Dnia pewnego zaproponował mu jego] Raz znalazłszy się w Stanach Zjedno-|mający złych instynktów, prócz wrodzo- 
y nów Zjednoczonych za siedm do ośmiuļchlebodawca, żeby poprowadził do Da-|czonych, Chevrin miał niby objawienie|nego lenistwa; nie zepsuty, alo latwy 
104) POWIESĆ miljonów franków. Ten to deszez złoty |koty z dziesięć ogierów i tyleż klaczy. |zupełnie nowego życia. Poznał się zjdo zepsucia ; szybko stanął na równi zę 


Albèrta MDelpit. 
Wolny przekład 


l 


HELENY z hr. Rassockich WILCZYNSKIEJ. A 


(Ciąg dalszy). 


sprawił, iż pomimo krachu w rolnym go- 
spodarstwie, te trzy departamenta we 
Francji prawie go nie uczuły. 

Sprytny Normandczyk skorzystał z tra- 
ającej mu się gratyski. Dwa razy do 
roku idą podobne transporta do Amery- 
ki, | opieką chłopaków silnych i śmia- 
łych. 

Jeden z takich hodowców koni natra- 


Od lat kilku hodowcy perszeronów ro-|fił przypadkiem na Franciszka Chevrin'a 


bią świetne interesa z Far- West'em, wļi w lot go pochwycił. 


Stanach Zjednoczonych. Amerykanie po- 
sługiwali się zrazu końmi krajowemi. 
Niezmiernie dalekie podróże, 
pracy, zmienność klimatu, zmusiły wkrót- 
ce rolników do krzyżowań z rasami ob- 
cokrajowemi. Jak dotąd, ranchmen'om 


A Franusiowi w 
to graj! Co za życie łatwe i przyjemne! 
Pilnować koni prześlicznych, uganiać się 


ciężkość|po dniach całych wśród bujnych traw, 


na pięknych łąkach nad Orną! Udawaść, 
że się niby czemś zajmuje, a właściwie 
leżeć do góry brzuchem! Franuś widział 


Podróż jest długa i niebezpieczna. Cho- 
roba morska szczególnie nuży konie i 
trzeba nad niemi czuwać bezustanku. 
Franciszek weg z łatwością pokusie. 
Nęciła go nies ychanie strona awantur- 
nicza tej ekspedycji. Nie posiadał się z 
radości na myśl, że pojedzie do tych 
krajów, tak oddalonych, iż dotąd tam 
nie dotarły przesądy starej, zbutwiałej 
Europy. Hodowca nie mógł zresztą Zro- 
bić lepszego wyboru. W gruncie chłop- 
czysko, którego nudziły na śmierć ksią- 
żki i życie jednostajne za ladą w skle- 
pie, nie był ani głupim, ani nieuczciwym. 
Trochę mu było pstro w głowie i tyle! 
Lubił namiętnie zwierzęta powierzone 
jego pieczy: można więc było spać spo- 


cow-boy'em, tym bohaterem w swoim ro- 
dzaju, opiewanym przez Bręat-Harte'a! 
Paryżanin ani na chwilę się nie zawahał. 
Wkrótce zawarł ścisłą przyjaźń z tymi 
korsarzami prerji, tak dowcipnie i dobi- 
tnie opisanymi przez pana Mandat-Gran- 
cey. Wiecznie na koniu, aby tem łatwiej 
mu było przypilnować stada swego chle- 
bodawcy, Franciszek -przesiąkł nieba- 
wem wszystkiemi nałogami i niecnotami 
swoich kamrautów, którzy to nie bawili 
się w żadne skrupuły niepotrzebne. Nie 
można bezkarnie obracać się w podo- 
bnem towarzystwie. Trzeba by uczciwo- 
ści zakorzenionej nader głęboko, aby 


mogła zasłonić młodego chłopca i służyć 
mu za tarczę przeciw tak strasznym i 


swoimi towarzyszami. Rozpił się, roz. 
włóczył, i rozhultaił, tracąa na najgor. 
szą rozpustę, w trzy dui uioraz, to, co 
zarobił przez miesiąc; a skora. znalazł 
się bez grosza w kieszeni, gotów kraść, 
rabuwać razem z innymi , każdego, kto 
mu się pod rękę nawinie. 

Oto, jakim sposobem znalazł się j gn 
pomiędzy rabusiami, napadającymi na dom 
pocztowy w Willow-Creek. 


(Dalszy oq u istapi). 


SKŁAD 
WŁAŚNEGO 


WYROBU 


LOUVRE 


Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 
od złr. 1:50 do 450 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zł. 1 do złr. 


3 


JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13. 


3 do złr. 5 za 9 = — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 


1:50 za sztukę. — Krokiety 


rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych. 


Poleca rownież elegancko 1 gustownie wykonane wyroby 


z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: 


tajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory 


do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, grzebienie szyldkretowe, i wszelkie przedmioty w zakres 
tokarski wchodzące, po nader niskich cenach 


MĘ SKŁAD KAS OGNIOTRWAŁYCH. "zm 


(1-2) 


Nowe nakłady księgarni K. 


dla 


Bartoszewicza w Krakowie. 


Ks. Pijarzy krakowscy 
otwierają z d. I września b. r. jednoroczny kurs przy- 
gotowawczy „do gimnazjów i szkół realnych. 


Wpisy i egzamina rozpoczną się d. 27 sierpnia. Za ucznia przycho- 
dzącego do szkoły pobiera się 6 złr. miesięcznie, za egzamin i wpis 
4 złr. w. a. Rodzice chcący umieścić uczniów na mieszkanie i wikt 


Sukiennice, 16. 


'Wielka sezonowa 


„ stołki i stoły ogrodowe wyrobu ij Na żąd 


À 
n M ŻENCZYKO WSKIEGO być podzictodh na 2 mieszkania, l pokol ARGO, kacie. 
= x p pokal; d a skóry kuchnia na II piętrze ul. 2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan- 
cd przeniesionym został w dniu 1 Lipca OCE ca ST. dE „Ew podworcu na parterze ul. Mikołaj- 
i zaraz : ska Nr. 
= z ul. Sławkowsiciej |Pokój kawalerski na parterze ul. Wiślna Nr. 7. f2 pokoje i kuchnia na parterze z widukiem bar- 


WYSPRZEDAŁ. 


w kolegium, płacą za to i za naukę razem 40 złr. miesięcznie. , 


y , Konwikt młodzieży uczęszczającej do szkół publicznych utrzymy- 
e ziki 43019) |wanym będzie nadal, jak dotąd. Taksa 400 złr. za rok szkolny, w dwóch 
arasoiki, ratach półrocznych z góry opłacana lub miesięcznie po 40 złr. Jeżeli się 


Zaboty, 
za za połowę ceny. 


| Urządzenie ha handlowe! 


do towarów korzennych, jakoteż du- 
ża oszklona szafa i aparat do piwa 
toczenia jest tanio zaraz do sprze- 
dania w Krakowie, ul. Florjań- 
ska 28. 576(5-7) 


= m A A M A AA > A w M R R ~a. 


ZMIANA LOKALU. 


umieszcza - dwóch wychowańców z jednego domu, 'taksa wynosi po 350 


złr. za każdego. 


567(2 -3) 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO. 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, 


kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 


1 przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmuje wszelkie 


ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 


w druku, informuja w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowine i, letnich i kąpielowych 


8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 


3,luh 4 pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 


może 6 


Ogłamua do wynajęcia : (97-7) 
ZAKŁAD INTROLIGATORSKI zaraz (lub od 1 października). |? mieszkania po 3 pokoje, kuchnia na Ii H 


pietrze plac Matejki Nr. 9. 
stancja 


dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 


pr.. na ulicę 566(9-12) "Mały Rynek |. 4, przedpokój, kuchnia na III] Prądnik prady Na 37. za TEA r 
zpi - piętrze. 4 pokoje, ag pdkó”, uchnia na I[ piętrze u 
Szpitalną Nr. 40. 2 pokoje i pokój na LI piętrze ul. Bracka Nr. 10. ienna Nr. 


LUDWIK HALSKI w KRAKOWIE "a 


ZMIANA LOKALU. 


m Mun 


za god 2 2 pokoje, nyża, kuchnia na I piętrze, ul. Jagiel-|3 pokoje i kuchnia na II. piętrze ul. Szewska 
PauaŚ -teer pART. | ale Ni Ah ja ii Nr. A Wiadomość ui. Studencka Nr. 11. 
AE, MARA, 2 pokoje, kuchnia na l piętrze ul. Krakowska {3 pokoje, przedpokój, frontowe, kuchnia na II. 
zę soiwiczne skrzynki budawiane | Nr. 66. piętrze, ul. Sebastjana Nr. 4. 
(sa i pozostaną najlepszym i najtań- | We wszystkich trafykach 1 ukladech s jumiterakich, 
~f szym pońarkiem dla dzieci od lat pew" i 
g| trzech. Najtańszą jest skrzynka bu- . pajloposy papier cygarció w att 
ę dowlana dlatego, ponieważ kolorowe | y jest prawdsiwy 
J | kamyki tajże są prawie nie do zniszcze- 
a nia, a więc dzieci przez długie łata L E = a) U P Lí N 
nimi kawie sią mogą. Każda praw- FRANCUSKI FAKRYKAT 
A: fiya skrzynka budowlana zawiera LĄ 5 smak 7 % HENRY ni i 
czne architaktoniozne wzorki i może LJ K $ 
I być zawize powiąkszaną skrzynkami i aty aai, WATAWA SWAT OWA z $ 
(NEO i wyk 40 kr., z Sxlad Pany: OTTO BANITZ & czy! WIEDEŃ. 
> hi 1 wy 
| należy przed nikczonnytai ukóldioć 3 
Es i przyjmować żyłko skrzynki Ruch pociągOo©w Kolejowych 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą » 2. Ak 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo- (podług zegaru krakowskiego). 
t- whau temu locam oprzednio 
e! | many. ta LE MECENA bro- ODJAZD Z KRAKOWA. AŻ DO KRAKOWA. 
gi sanrkę „Dla dzieci najmiisza zabawa”, 5'59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro- f 6'24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar- 
którą bozpłatuie przesyłają: cławia, Bielska, Koszyc, Opiwy, Berna , Oło-| lonia (via Rig i Bonarka. 
é| F. Ad. Richter X Cie., Wiedeń, I muńca i Pragi. 6:34 rano (poe. osh) ze Lwowa, Podwołoczysk, 


wu WowWwGiwwaŹ —— | 


SPT us W ww wwwiwwĆ 


| 2 o. A 
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


6 nokol, 
piętrze. Rynek główny Nr. 19. 


10 pokol, 2 przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój |Pokój umeblowany na II piętrze ul. Sławkowska 


dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 613. 


przedpokój, 2 werandy, kuchnia na 12 pokoje. z Pisa ona ua I piętrze na 


2 miesiące ul. Jagiellońska Nr. 11. 


Nr. 20. 


6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz- 
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego. 

7:17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro- 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, iżerna, Oło- 

' muńca i Budapesztu. 

8:03 rano (poc. kuri.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 


Brodów, Suchej, Mezó-Laborez, Nowego Zagó- 
rza, Suczawy i Czerniowiec. 
7:27 rano (poc. osb.) z Oświęcima. 

1:47 rano (poc. kurj.) z Wiednia, Budapeszta, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy. 
10:08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape- 
sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 

Warszawy. 


płacą |żądają] i Nowego Zagórza. 2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Borakó>w, d. 24/7 9-22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia] Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mezó-iaborcz, 
r : i Orłowa (via Podgórze-Bonarka). Zagórza, Suczawy į Czerniowiec. 
fBez bieżącego kuponu). 9:47 przed poł. (poc. O do Ra, SARA 4:25 po poł. (poc. miesz.) s eiia Orłowa i 
, ilhas solrsz sol wy: Wrocławia, Bielska, Upawy, Berna. Oło-| Zwardonia (via Podgórze-Bonarka). 

Marki Rawy: sł 400 mh 56 5 57 26], muńca i Budapesztu. 5:22 po poł. (poc. osb.) Z Lundenburga, Pragi, 

20-to frankówku złota . 9 20| 9 30|1050 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło-| Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro- 

69/, Pożyczka kraj. galic. za zdr. 100 |102 —|— —| czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer-| cławia i Warszawy. 

4i/0/, Poż. kraj. galic, za złr. 100 | 58 25] 99 25} niowiee. 6-04 wieczór (poc. ósb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 

B0ją (xl. ind. gal. za złr. 100 k. m. |194 —|io6 — | 1119 przed poł. (poc. mięsz.) de Wieliczki. brzezia, Rozwadową 1 Czerniowiec. 

41,0, Listy zast. Banku kr. za zł. 100 | 59 —| 99 50] 327 popad. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie-|7-39 wieczór (poc. A) z Wieliczki, Skawiny, 

Boh, Ubligi komun. „  „ I Emis.]100 75| — —| 57758, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu-| Mszany Dolnej i t, 

a Listy zast. Tow. kred. ziem. „| s8 _| — — | dapesztu. 9-08 wieczór (poc, sh 5 z Wiednia, Budapesztu, 
~ i P „ Il Em. | 96 25] 96 25 | 6767 wieczór (poc. osb.) do Oświęcimai Warszawy.| Pragi. Ołomuńca, Berna, Opawy, ' Koszyc, Biel- 
o PIR Pl a "o. oloo —|ro1 — |717 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Orłowa.| ska i Wrocławia, 

à fap r 2 nono ro: -|too 25] — — | 959 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia, Opawj, Pra- | 9-42 wieczór (poe. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

= 60, „ „Bank. hip. z prem.iv0/, |197 —|:07 50] gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala. 

3 D a awT. 3a 40 lat [101 4eliog —| 10:47 wieczór (poc. ob.) do Lwow1, Podwołoczysk, | 1004 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
cw AE Król. Pol. za rubli 100 | 93 50] 24 75] Brodów, Sokala, Mez0-Laborcz, Nowego Zagó-| Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- 

TOM v Jikwid. » >» n» w» 100| s9 25| vo 50l rza Czerniowiec, Suemwy i Stryja. ska 1 Wrocławia. 


En: leraar nogLliig | 
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Wytawne l redekier płówwy! Dr. Hral Artawaki. 


Brok WY L Anaryna ! Fsólki, pos zarz. Ioma Rodowoklags. 


(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej) 


MICKIEWICZ NA WAWELU 


Album artystyezno literackie ku pamięci złożenia zwłok Wieszcza w krypcie katedralnej. 
Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Miekiewieza w Krakowie i dodaniem mów 
podczas niego wygłoszonych. 3 ` 
Album oprócz iHustracyj, zawiera okolicznościowe poczye, artykuły i aforyzmy Michała Batuckieg. » 
dru Adama Bełcikowskiego, Maryi Konopnickiej, Antoniego Kłobukowskieyo, prof. Bd. Krzy muskiejro, - 
Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza ewiekiego, Czesława Pieniążka, prof. J Rostafińskiego, Hen- 
ryka Sienkiewicza, ks, prof. Eustachego Skrochowskiego, prot. Marjana Sokołowskiego, dra Augusta Soko- 
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego, i dyrekt, Hu- 
gona Zatheya. 
Próez tego Albufń zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Caruotą ojca prezydenia Rzecz. 
francuskiej, na cmentarzu w Montmorency, list Wiktora Hugo, „pisany z powodu tej okoliczności, 
opis szczegółowy krypty na Wawelu „Złote Myśli“ Mickiewicza i t. d. 


Cena albumu 80 cnt 


ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA 


poprzedzone popularnie napisanym Życiorysem Wiesżcza przez prof. Czesława Pieniążka. 
z myśli zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzem. Rady zaś powiatowa i magisbiaty prźć- 
: szło 8.000 egz. -- *ako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych. 


Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 50%, 2 nawet 60'/,. 


PRZEWODNIK PO KRAKOWIE 


Gilustrowany). 
z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytncyj i osób zajmwących wybie. 
tniejsze stanowiska. 


Przewodnik wyszedł z druku 29 czerwca 1890 roku. Wszystkie inue przewodniki są 
A - dawne a więc przestarzałe. 


Żądać hp wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza. 
Cena egzemplarza 60 cnt, w oprawie w płótno angielskie 85 cnt. 


(1-7) 


Pieśni poiskie trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patriotycznych największych 
poetów polskich. Cena €0 ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr. na welinie ze złoconemi hrze- 
gami 1 złr. 50 cnt. 


Do starego pokolenia piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 ct, 


Grudziński St Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuralnych kompłetuem 
wydaniem utworów poety. Cena 20 cnt. 


Bartels Artur. Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 56 cnt, 


W sierpnia. | Tylko 0 Z 
Losy Wiedeńskie 2 


ij 0( zir. 
| Każdy los ważny Drugie ciągnienić 


P wartości. 
| | 
| naoba ciągnienia. PEM I5 października. | 4 
LOSY L M LOSY 1, iu: w KRAKOWIE u Jos, Alfstadiera, Arona 
po Zł. 


Eibenschiitza , Izaaka Grajowera i Adolfa Holzera 
Zarząd Loterji wystaw owej 


Wiedeń, Rotund 


— 


|Mieczarnia „Pod złotą głową 


Pierwsze pia. | 


i Pierwsze ciąśnienie | 


14 sierpnia. 


Główne 
wygrane 
każda po 


(2-7) 


Mam zaszczyt donieść Sz. Pu ano- 
Warszawy założy 


e, ja ckók ) mieszcząca Bię Ngae 
oh Wa zdj po M 4 A 22. przy ulicy Basztowej, pod I. 19, 
| SKŁAD OBUWIA przeniosła się (9-7) 


3 do nowego domu przy ul. Pijarskiej, |. 9, 
własnego wy! obu. oieta zakładem fotogralicznyn p. Miona 

Ceny na towar, za którego dobroć Bu-|a Pijarami), gdzia ma lokal obszerny, z wszelką 

miernie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- wygodą urządzony. 

żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję Tamże można dostać de ra 

począwszy. od 3 złr. 50 A a damskie a=" oj ; 

od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. sztuka:n Ą f 

81(115-?) Bronistaw Dobrzański. |wody sodo owej „ fabr. „Rzący. 


Moj ENYA O 110 m $ 


Redaktar odpewiodrialny i kn miorre: X 


